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utrwala się coraz bardziej w Polsce 

Idea Marszałka Józefa Piłsudskiego święci 11rawdziwe -zwycięstwo 
Hasło odrodzenia gospodarczego Rzeczy­

pospolitej Polskiej rzucone przez Rząd Mar. 
szalka Piłsudskiego, skupia coraz więcej sze 
regów społeczeństwa polskiego. 

Po ugruntowaniu granic Polski i zainicjo­
waniu stosunków międzynarodowych i Ligi 
Narodów w Genewie, starań o akcję między­
narodową na rzecz pokoju powszechnego, 
przed miodem Państwem Polskiem stanęło 
zagadnienie: odrodzenia gospodarczego, jako 
drugi etap pracy państwowej. 

W chwili obec~ef rozwija się w całej peł­
ni akcja przeCłwyborcza do Sejmu · i 'Senatu. 

Po raz pierwszy w Polsce bi rze w icj 
ud~iał Rząd, zaróW"Do wysuwając koncepcje 
Beipartyjnego BlOku W sPółpracy z Riądem, 

.OJdec Swlflły, ·Plus~ • 
osolllstr przyJ clel Mar· 
.szalka P-lłsudsklego, 

tcplł k•t gorrcznle 
d .„ 

wiernych syn6w kołcl 

ła Rzymsko„ Ketollckl 
• 

gow Polsc do czynnego 

poparcia czasł ob • 
wybor6w li ty, 

bloku, mającego na celu skonsolidowanie -
wszystkich lclwiadoinionyc"1 państwowo oby- -~-·-~--~~~============================== 
wateli Polski pod hasłem wspąlnych wysił-
ków całego społeczeństwa przy panującej za. \ niei wysuwając na ·listy kandydackie tegoż 
sadzie harmonijnej współpracy między war- bloku swoich członków i najbliższych współ­
shvami, gdzieby górowała zasada: „Szczę- pra~wników. 

ście Ojczyzny najwyższem prawem": jak rów Po raz pierwszy w Polsce, Rząd ujął w 

u·'* ww ss-•·•m swoje r:;:ce ster całej akcji przedwyborczej i ··-- ... ~~~---- ...... przy pomocy organizowanych sił społecz-

nych we wszystkich mniejszych i większych 
Dziś w . numerze: miasbch, miasteczkach, osadach, gminach i 

wsiach stara się wpłynąć lia przeprowadze-
nie do Izb u&tawodawczych, jako reprezen· 

Odkrycie pokładów węgla w woje- tantów społeczeństwa, ludzi rzetelnych, pra-
wództwie łódzkiem. wycb patriotów, znanych wśród swego oto-

Wielki proces uczenie 
. Orzeszkowej. 

GrQźny pożar w Łodzi i 

szkóły im. czenia z cnót obywatelskich, ożywionych je­
dynie tfoską o dobro Państwa i jego rozwój 
mocarstwowy, nie dążących tylko do wyzy­

t. d. i t. d. skania swego stanowiska poselskiego, lub 

społecznego, na rzecz własnej korzyści, lub 
interesów jakiejkolwiek partji czy kliki. 

Im szerzej akcja przedwyborcza zakreśla 
kręgi, im bardziej pogłębia się uświadomie-· 

. nie obywate!skie i państwowe, 'lem więcej 
idea Marszałka Piłsudskiego zdobywa sobie 
zwolenników, ba, nawet z obozu dotychczas 
przeciwnego, z obozu endecji czy chadecji. 
Bo prawda zawsze, prędzej, czy później, mu­
si zatriumfować. 

A prawdą jest niezaprzeczoną i oczywi­
stą, :ie Rząd Marszałka Piłsudskiego przy­
czynił się już w znakomitym stopniu do po­
lepszenia sytuacji gospodarczej i politycznej 
Polski i w tym kierunku rozwija coraz ener­
giczniejszą walkę. 

Trzeba więc mieć niepłonną nadziej~ że 
w dniu 4 marca, urny wyborcze zapełnią się 
po brzegi kartkami głosujących na listę nr. 1, 
Bez.partyjnego Bloku Współpracy z Rządem, 

Stanisław Targowski. -
Czołowyr kandydat Stanu 

Srednłego 
na liście . Nr. 1 w Stolicy 

P. int. Jan Rogowicz 
Prezes Rady Zjed . St<!nu Średniego. Wiceprezu 
R<idy Miejskiej m. s t. \Varniiwy, Prezes Związku 
Przemysłu Smołowego i f\ sfaltowego Rz.plitcj, Prez. 
Stow. Pol:sko • C. zechosłowackiego · w Warszawie, 
I szereg innych instytucyj społecznych i gospod„ 
kandydat na piątym miejscu poselskiej ilsty Bezp. 

Bloku Współpracy z Rządem. 

mówi na str. 2-ei o zadaniach nowego Setmu. 

W środę, dnia 22-go lutegJ b. r. o godz. 7.30 w sali „FILHARMONJI" odbędzie się 

„Akademja polityczna" 
Wf Md'*' „ft 'Ili rtM_„. -- H±iW! W AA •-ww; 'ł'*tt••mea&m•Ml't!!'W 

z udziałem pp. Hanny HUBICKIEJ, mec. Francisz1ca PASCHALSKIEGO, 
dr. Bolesława flCHNY i dyr. Aleksandra BRO.JERSKIEGO 

oraz przy łaskawym współudziale artystów Teatru Miejskiego w Łodzi 

--===----Program obejmuje 2 części: a) wokalno-muzykalną, b) referaty polityczno-społeczne. 
Wstęp tylko za biletami, które otrzymać można w biurach, lokalach i instytucjach zawodowych i społecznych. 



Str. 2 

Zada I 

·1a 
owe ~e·mu 

(Ankieta „Has/a łódzkiego") 

Jeden z czołowych kandydatów na po­
sła do Sejmu z VVarsr.awy, prezes Zje­
dnoczenia stanu średniego, reprezentują­
cego szerokie warstwy ludnosci pracują­
cej i będącego kontynuacją iedologji 
stronnictwa mieszczmlskżego i dawnej 
pelskiej parlji postępowej, wiceprezes 
Rady m. st. Warszawy, ini. Jan Rogo­
wicz, udziela następujących wyjaśnień: 

- Jak pan prezes zapatruje się na ogólny 
charakter obecnych wyborcćw 

- Wybory obecne do ciał ustawodaw­
czych ma1ą swój specyuczny cha:rai•ter, cał· 
kowic1e odrębny od tycn znam10n, 1a1ue zacho 
wały dotychczasowe dwukrotne wybory w od· 
rodzonej Polsce. Występują do walki d·wa za­
sadnicze obozy: Po jednej stronie staje zwar­
ty front państwowo myślących obywateli, pra­
gnących drogą reformy Konstytucji 17 marca 
zniszczyć ostateczme sejmowładztwo i partyj 
nictwo i dac parlam;;tarny mandat władzy 
rządowi .l'viarszał..rn Piłsudskiego, aby mógł 
prowadzić dalej rozpoczęte dzieło naprawy 
Rzeczypospolitej. W obDzie tym znaleźli się 
obok siebie ludzie z różnych ugrupowań spo­
łecznych i politycznych od konserwatystów 
do radykałow, związani jedną wspólną ideą 
pracy dla państwa i tyl•io dla państwa. 

Po drugiej stronic rozbity na drobne gru­
py i grup1u, dający świadectwo zupełnego u­
padku 1 wewnętrznego roztdadu, obóz nicdo­
biików zbankrutowanego par y1nicti.:a, wczo­
rajszych wszechwładnych suwerenow, prawa 
dzących państwo nad skraj przepasci. \'1 yJą­
tek pod względem utrzymama więzi organiza 
cyjnych stanowi obóz polskiego socjalizmu, 
jednolity b11dż co bąd':'.. nazewnątrz. ja!drnl­
wiek wewnętrznie rozdv:ojony r .ł ni~:. usto­
sunkowania się do rządu i 1arszaL a 1 .dsud­
skiego. 

Inne do niedawna wpływowe ugrupowa­
nia partyjne dają gorszące widowisko bez­
ideowości i bezprogramowa ci. Program ich 
to jedynie negacja i chęć powrotu do władzy, 
ideologja - to małostkowe targi o mandaty, 
doprowadzające do i.aiich dziwolągów, że je­
dno i to samo stronnictwo zawiera sojuszę w 
każdym okręgu z kim innym, byle oknem, czy 
bodaj kominem dostać się na fotel poselski. 

- Jakie zadania widzi pan przed novry„1 
sejmem? 

- Poniekąd dałem już fJ powidż na to 
pytanie. Rcfo1ma konstytucji w duchu przy­
stosowania orgun:zaci1 państwow . J do współ­
czesnych pojęć rządzerua państwem, wyraża· 
jących się w oparciu s·luego rządu o na1szer· 
szą wspołpracę zb10rową najbardziej twór­
czych sił narodu, mających przedewszyst­
kiem na widoku interes państwa jako całości, 
a nie poszczególne interesy jednostek czy 
grup. 

Pod współpracą nic rozumiem bynajmniej 
współrządzenia. Rząd winien mieć za;.cwnio­
ną swobodę działania w ramach ustanowio­
nych przez parlament praw 1 z pełną przed 
nim odpowiedz:alnością. Zakres whdzy Glo­
wy Panstwa powlmen być rozszerzony do is­
totnego kierowania sprawami Państwa, a nie 
jak dotych::zas ograniczony do roli jedynie re 
prezentacyjnej. Za jedno z czołowych zadań 
przyszłego Sejmu uważam dalszę realizowa­
nie planu gospodarczej odbudowy kraju, a 
przez to osiągnięcie poprawy ogóln~go dobro­
bytu. 

Do tego niezbędnym warunkiem jest urno· 
cnienie podstaw wewnętrznego i zewnętrzr.e· 
go pokoju. Reforma ordynacji wyborczej w 
kierunku ukrócenia wszecnwładztwa partyj po 
litycznych ze szkodą dla gospodarczych czyn 
ników, a przedewszystkiem danie miastom od 
powiedniego ich kulturalnemu i gospodarcze­
mu znaczeniu przedstawicielstwa - stanowi 
również jedno z najpilniejszych zadań przy­
szłych ciał ustawodawczych. 

- Jaką zdaniem pana, jako działacza sa­
morządowego, reprezentację w sejmie znaj 
dzie samorząd stolicy 

- Prawdopodobnie bardzo, niestety, je­
dnostronną. Samorząd stolicy reprezentowa­
ny będzie poważniej prawodpodobnie jedynie 
przez bardzo licznych działaczy samorządo· 
wych P. P. S . .z prezesem rady miejskiej Ja­
worowskim na czele. Stanie się to z niewątpli 
wą krzywdą dla przedstawicieli niesocjalisty· 
cznego programu komunalnego, a może to być 
tern niebezpieczniejsze, że sejm ten będzie mu 
siał uchwalić nareszcie nową ustawę o samo· 
rządzie miejskim i wiejskim i przekazać samo 
rządom szereg uprawnień z dziedziny zaga­
dnień lokalnych nie mających ogólnopaństwo 
wego znaczenia. 

- A tak żywiołowo budzący się ruch usa 
modzielnienia się stanu średniego, nad które­
go organizacją z takiem powodzeniem pracu-

„Hasło Łódzkie" z dnia 21 lutego 1928 r. Nr. 52 

Idziemy ku pokojowi ... 

z ·m 
a Waldemaras bie kpi.„ 

GENEWA, 20.2 (PAT}. Dziś przed po­
łudniem zehrl' ł się D"l. swą drui,;ą sesję Komi· 
let Bezpiecze:'t„twa i Rozjemstwa. Przewo­
dniczy obradom minister Benesz. Komitet 
przystąpił do ogólnej dyskusji nad projekta­
mi komitetu sprawozdawców, złożonego z Be 
ncsza, Połilisa (Grecja}, Holsti'ego (Finlan­
dja) i Rutgarsa (Holandja). 

Podczas dyskusji przedstawiciel Wielkiej 
Brytanji lord Cushendun zwrócił uwagę na 
znaczenie postanowień paktu Ligi Narodów 
w kwestji niedopuszczania da zbrojnych kon­
fliktów, oraz zawierania regjonalnych umów 
gwarancyjnych na wzór paktu locarneń· 
skiego. 

* * * 
Nota polska do Litwy stanowczością swo­

ją kładzie kres jałowej dyskusji, zapomocą 
której rząd kowi~ński, uciekając się do krucz 
ków w stylu prowincjonalnych ·pokątnych 
doradców, pragnie odroczyć rokowania z Pol­
ską na czas nieokreślony. Gorszące wido· 
wisko, jr kie sprawia światu p. Waldemaras, 
musi się skończyć. Zobowiązał się od uro­
czyście w Genewie do zakończenia „stanu 
wojny", a wszystko, co czyni do tej chwili, 

• 

skierowane jest ku /<'go przedluż~niu. Ten 
stan rzeczy nie może trwać bez koń<:a, a im 
prędzej się <;\to11czy, tern lepiej dla Litwy. 
„P. Waldemaras rozct:arowal wszystkich i u 
nikogo w Europie nie majdzie poparcia'' -
pisze „Temps", witając wra7 z całą niemal 
prasą francuską ostatnią notę min. Zaleskie­
go. Podobne naogół stanowisko zajęła i po­
stępowa opinja publiczna w innych krajach, 
za wyjątkiem dzienników, obałamuconych 
przez niemiecko - sowiecką propagandę lub 
też jawnie służących jej interesom. 

Nas p. Waldemaras bynajmniej nie. roz· 
czarował. Nie sądziliśmy, że po wybuchu 
szału natychmiast przyjdzie otrzeźwienie. U­
zurpatorzy władzy mają to do siebie, że nie­
chętnie przyznają się do popełnionych błę­
dów. Fałszywa duma nakazuje im nade­
wszystko troskę o oparty na tych błędach 
prestiż własny. P. Waldemaras woli rzucać 
wyzwanie Polsce, Lidze Narodów i całemu 
światu, aniżeli skompromitować swą nieomyl· 
ność w oczach swych czcicieli. Ale logika 
wypadków jest nielitościwa dla takich mężów 
stanu. Usuwa ich bez pardonu z widowni, 
jeżeli się sami w czas nie opamiętają. Nota 
polska ułatwia to lepsze wyjście premjerowi 

4 it284 &Pi 
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Jrz~d s 

litewskiemu. Uniemożliwia dalsze wy1tręty 
i nową grę na zwlokę. Odpowiedź na nią 
może się wyrazić tylko albo w natychmiasto­
wem podjęciu rokowań, albo w doprowadze­
niu nieszczęśliwego kraj u do zupełnej kata­
strofy. Liczymy, że pod tym względem nota 
min. Zaleskiego będzie miała dla Litwy do­
broczynne skutki wychowawcze. 

* * * 
GENEWA, 20.2 (PAT). Na popołudnie· 

wem posiedzeniu komitetu rozjemstwa i bez­
pieczeństwa niemiecki delegat wywodził, że 
nie należy niedoceniać międzynarodO'N-ycb 
gwarancyj bezpie-czeństwa. 

Delegat Polski, minister Sokal, oświad­
czył, że nie można nawet myśleć o poważnem 
ograniczeniu zbrojeń bez jednoczesnego 
wzmocnienia istniejącego obecnie stanu bez. 
pieczeństwa. 

Delegat zalecał następnie zawieranie re­
gjonalnych układów bezpieczeństwa, które 
jednak, podobnie jak pakt reński, muszą w 
sobie zawierać wszystkie elementy, niezbę· 
dne dla zagwarantowania efektywnego bez­
pieczeństwa. 

o 
w walce z partyJnictwem-groz·nym wrog~em aństwa 

i~ą do wyborów pocl sztandarem listy· M 1) Marsz. Piłsudskiego 
W społeczeństwie naszem na tle akcji I Szeroko zakrojona akcja różnego rodzaju 

przedwyborczej dają się zauważyć znamien- stowarzyszeń i związków kobiecych, kultura! 
ne objawy, świadcząc~, że coraz szersze war- nych i zawodowych - apolii.ycznych, które 
stwy narodu wyzwalają się z hipnozy partyj- nic nie kupują i nic nie sprzedają podczas wy 
r.ej i S\.\·ój stosunek do państwa, swój obowią borów - jest wybitnym objawem zdrowego 

energiczną akcję urzędników skarbowych, 
którzy przy pomocy swych 96 komitetów po· 
wiatowych prowadzą żywą propagandę nie­
tylko wśród kolegów zawodowych, ale rów„ 
nież na terenie szerszym. 

zelz obywatelski opierają na zupełnej bezin- patrjotyzmu. 
teresowności i ideowości wysokie$o gatur:ku. Do takich 

P. Władysław Kozłowski, prez, 
też objawów należy zaliczyć cerrtralnego Stowarzyszenia urzędr: 

~::=;~:::;~~~~=~~~~~~~::;~:;~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ bowych zapytany o charakter akcji 
ców, tak ją przedstawił: 

S • 1• h d „Idziemy do wyborów pod hasle. . • run to ml Jono, w na . u owę towania podstaw ustrojowych i ekonomicz-
. nych Rzeczypospolitej, oraz zapewnienia po-

1 Uznanie przemysłowców budowlanych. Rozumna polityka prawy bytu sfer pracowniczych. 

I e-en. GóreckieQ'.O prez. Banku Gosp. Kra]·. Akcja nasza jest wynikiem jednomyśl-
~ ._, nych uchwal, powziętych na nadzwyczajnem 

I towicach, którego przewodniczący p. Chabie!· walnem zebraniu delegatów kół powiatów, a Rzucone przez Rząd Marszałka J. Piłsud­
skiego hasło odrodzenia gospodarczego Pol­
ski jest realizowane bardzo intensyvmie. Je· 
dnym z wybitniejszych d.ziałaczów rządo­
wych na tern polu olrnzał się Generał dr. Ro­
man Górecki, który na stanowisku Prezesa 
Banku Gospodarstwa Krajowego rozwinął 
wsp2.niaJą dzialalność kredytową w kierunku 
ożywienia inicjatywy prywatnej sfer gospo· 
darczych i pobudzenia życia gospodarczego 
w kierunku rozwoju całego szeregu dziedzin, 
które dotąd kżały ugorem lub słabo albo 
·,11cale n:c były uprawiane. 

Wt-uny przykład. Wiemy, w jakim sta­
nie znajduje się w Polsce ruch budowlany, 
jako też i cała akcja rozbudowy naszych 
miast i miasteczek. Wiemy, jak straszne dla 
społeczeństwa skutki pociąga dotkliwie od­
czuwany brak mieszkań, brak lokali. 

I co obserwujemy w tej dziedzinie. Oto 
w ubiegłym mzeszqcu Bank Gospodarstwa 
Krajowego przyznał aż 128 nowych poży­
czek budowlanych na sumę 6,5 miljonów zło­
tych. 

Ogółem do tej chwili od początku działal· 
ności Bank Gosp. Kraj. przyznał 5856 poży­
czek budowlanych na sumę 188 miljonów zło­
tych. 

To też zainteresowane bezpośrednio sfery 
budowlane jako też i szeroka opinja publicz­
na uważa działalność prezesa Banku Gosp. 
Krajowego Generała dr. Romana Góreckiego 
za niezwykle pożyteczną. Dał temu wyraz 
odbyty w dniu 12 b. m. Zjazd Rzemieślników 
zwołany z inicjatywy Resursy Rzemieślni­
czej w Lodzi, wysyłając dziękczynną depe­
szę do p. Generała, jak również i Zjazd ogól­
nopaństwowej organizacji budowlanej w Ka-

ski oświadczył nam: wyrażających całkowite zaufanie i uznanie 
„Zjazd wysłał depeszę do Rządu oraz do dla osoby Marszałka Piłsudskiego i jego Rzą­

Prezesa Banku Gospodarstwa Krajowego, du, oraz polecających przystąpienie do sta­
Generała Romana Góreckiego z wyrazami I nowczego poparcia listy Bezpartyjnego Blo­
uznania za konsekwentną i planową politykę ku Współpracy z Marszałkiem Piłsudskim. 
kredytowo - budowlaną, która przyczyniła Tak uczynili skarbowcy, idąc za przykla· 
się do ożywienia ruchu budowlan. w Polsce. dem organizacyj kolejarzy, pocztowców i in· 

Do tej pory B. G. Kr. rozdysponował na nych. 
cele. budowlane 140 milj.onów ~ł.oly~h; posia· I czy w tych warunkach przekreśliliśmy 
d~. J~szcze do d.y~pozyc11 4? mil JOnow. Oczy- paragrafy naszego statutu, mówiące o apoli­
w1sc1e. na rok b1ez. su~a n~e ':Vystarczy · tyczności naszego stowarzyszenia, czy mie­

Ob1ecano nam urucn.om1eme ua cele kre- liśmy obrać inna droge i lqczyć się z par· 
dyt? budowlanego dalszych 100 miljonów. tjami? · · 

Wobec tego przemysł budowlany znaj du- . . . . .. 
je się pod znakiem dobrej konjunktury i spo- O?pow1edz Jest 1ed~a. Obralismy ~rogę 
dziewa się intensywnej pracy w sezonie nad· obowzązku obywatelskzego, przed ktorym 
chodzącym. wszystko inne jest mierność lub Fałsz. 

Najlepszy dowód, co może zdziałać do- Kiedy zaś zapytywano dlaczego popiera· 
bra myśl, rzetelna troska o rozwój Ojczyzny, my listę Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
planowa i rozumna akcja oraz dobra wola z Marszałkiem Piłsudskim, to odpowiedź mie 
ze strony czynników rządowych, o ile są oży- liśmy jedną - porównanie stanu gospodar­
wione szczerą miłością Ojczyzny i dążeniem czego, polityki zagranicznej, bezrobocia, kwe­
do podniesienia gospoJarczej zdolności wła· stji uposażenia sfer urzędniczych i t. p. przed 
snego społeczeństwa. St. T. maiem 1926 roku ze stanem obecnym". 

Ku czci J. Piłsudskiego ... , 
Górny Sląsk pierwszy prz dem 

KATOWICE, 20.2 (PAT). Pod przewod­
nictwem p. wojewody D-ra Grażyńskiego od· 
było się wczoraj posiedzenie komitetu dla 
uczczenia dnia imienin Marszałka Piłsudskie 
go. Dzień ten postanowiono obchodzić uro­
czyście na całym $ląsku, a ze względu na to, 
że wypada w poniedziałek, uchwalono pewną 
część obchodu przenieść na dzień 18-go mar-

ca. Program uroczystości przewiduje na 
dzień 18-go marca odbierani-z sztafet na Ryn­
ku między godziną 17.30 a 18.30, poczem 
nastąpi capstrzyk orkiestr wojskowych i po­
licyjnych na ulicach miasta. 

Dnia 19-go marca odbędzie się o godzinie 
9.30 rano nabożeństwo w kościele św. Piotra 
i Pawła, następnie będą nadawane przez ra­
djo uroczystości imieninowe z Warszawy, a. 
po szkołach urządone - odczyty i poranki. 

je pan prezes od kilku lat - czy' znajdzie od- I wdą dla naszej akcji organizacyjnej stanu śre 
powiednią reprezentację w sejmie? dniego, wyzwalającego się z pod wpływów 

- Porusza pan sprawę bardzo żywo mnie obcego mu partyjnictwa. W każdym jednak 
obchodzącą. Niestety, jeżeli chodzi o woje- razie stan średni pójdzie do wyborów z bez­
wództwa centralne i wschodnie, to stan średni partyjnym Blokiem Współpracy z Rządem w 
zorganizowany samodzielnie w gospodarczej imię czystości swych haseł i w zrozumieniu 
organizacji Zjednoczenia stanu średniego, sto swego patrjotyczego obowiązku poparcia o· 
jącego zdecydowanie na gruncie ideowej i rze fiarnej pracy Marszałka Piłsudskiego, prowa-

Od godziny 11-ej do 13-ej p. wojewoda 
przyjmować będzie życzenia cHa p. Marszał­
ka. Wieczorem odbędzie się w teatrze uro­
czysta akademja, połączona z przedstawie­
niem. W całem województwie wszystkie 
miejscowości będą dekorowane, a nadto bę· 
clą rozlepiane kartki z podobizną Marszałka 
Piłsudskiego. Po miastach i wsiach woje­
wództwa urządzane będą w niedziele po'"an. 
ki i odczyty. 

' czowej współpracy z rządem Marszał~a Pił- dzącego Polskę ku wielkości i chwale. W sej-

1 
sudskiego, nie uzyska należnej mu reprezen- j mie czy poza sejmem stan średni ideologji 
tacji. Będzie to niewątpliwie z wielką krzy- swej pozostanie wierny. (Dalszy ciąg depesz na str. 8-ei). 
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Różne wiadomości 

BIAŁE RĘKAWICZKI DLA OFlCE­
RóW. Przepisy mundurowe w wojsku uzu­
pełnione zostały w tych dniach nowemi do­
datkami. 

Oficerom zezwolono nosić poza sluibą n(­
kawiczk1 skórzane białe lub kremowe (w służ 
bie obowiązkowo kolor bronzowy). 

Nadto wprowadzone zostały również poza 
służbą szaliki, mające ochraniać kolorowe 
patki i wężyki na kołmerzu od zniszczenia. 

Barwa tych patek decyduje o kolorze sza 
lika, który musi się do niej dostosować. Tyl­
ko w kawalerii i artylerii konnej barwa sza· 
Iika ma być taka sama jak na otoku czapki. 

[(QNSULAT POLSKI W MEKSYKU. 
Buążet ministerjalny spraw zagranicznych 
na rok bieżący przewiduje utworzenie szeregu 
nowych placówek konsularnych. 

,1\-liędzy mnemi utworzony będzie konsulat 
w Meksy •• u. Placówkę tę obejmuje obecny 
konsul w Bratislawie, dr. Zygmunt Merdin­
ger. a do Bratislawy udaje się wkrótce, jako 
następca p. Merdingera - konsul Murski. 

STRAJK KIN LWOWSKICH ZLIKWI­
DOWANY. Ze Lwowa donoszą: Zatarg mię­
dzy zarządem miasta a przedsiębiorcami ki­
nowymi, który przerodził się w strajk kinema 
tografów, został zlikwidowany dzięki inter­
wencji wojewody Borkowskiego, Komisarz 
rządu Strzelecki zgodził się na obniżenie po­
datku miejskiego od biletów wstępu, narazie 
na jednomiesięczny okres próby. Wobec te­
go kina wznowiły swoją działalność. 

POD POLSKĄ BANDERĄ. Nasza mor· 
ska eskadra handlowa w ostatnich swych rej­
sach odwiedziła następujące porty zagranicz­
ne; „Poznań" od iO b. m. wyładowuje w Rou­
en 2,505 ton węgla, przywiezionego z Gdań­
ska, „Wilno'· przybył z Gdyni do Narrkopiug 
i wyładowuje 2,728 ton \'.1ęgla, „Katowice" od 
13 b. m. ładuje w Gdyni węgiel do Szwecjl, 
„Toruń'' wyładowuje w Sztokholmie 2,718 
ton węgla, przywiezionego z Gdyni, „Tczew'' 
ładuje w Gdańsku 100 ton zboża i 220 sążni 
drzewa do Rotterdamu, z Rotterdamu uda się 
do Antwerpji, gdzie przyjmie ładunek 50 ton 
tytoniu i 650 tomasó-~vki, „Warta" po wyłado­
waniu węgla w Katanji (Włochy), odwiedził 
szereg portów na morzu $ródziemnem {Sfax, 
Bone, Oran, Nemours i Casablanca) i przyjął 
ładunek 2,950 ton fosfatów, 503 tony tytoniu, 
200 ton trawy morskiej i 42 tony korka (ra­
zem 3,695 ton ładunku) i obecnie znaj-duje 
się w dz:<ldze powrotnej do Gdańska. 

T CJ 
W WIELKOPOLSCE I NA POMORZU 

Zanik wpływów Zw. L. N. Katolicka Unja Ziem Zachodnich najsilniejszym blokiem 
wyborczym. Korzystne perspektywy wyborcze. Pomyślny rozwój działalności 

Unji Katolickiej. 
(Korespondencja własna „Hasła Ł6dzklego") 

Poz11ań, w lutym. 

Obserwator aktualnego biegu wydarzeń 
politycznych w Wielkopolsce i na Pomorzu 
w związku z nadchodzącymi wyborami 
stwierdzić może z całą pewnością, że na te­
renie województw Ziem Zachodnirch dokona­
ły się bardzo radykalne przemiany w nastro­
jach miejscowego społeczeństwa. Je;)- rze­
czą bardzo charakterystyczną, że właśnie na 
tym teren.ie stwierdzamy wielką przemianę 
w nastrojach i zapatrywani•ach miejscowego 
społeczeństwa, które dotychczas znane było 
z jednostronnej oirjentacji politycznej. Wia­
domo, że ta orjentacja polityczna wyrażała 
się w określonym kierunku partyjnym i jak 
na dawne stosunki szła po linji wpływów i 
dzLałalności Zw. Lud. N. Dziś na terenie 
Wielkopolski i Pomorza sprawy zaszły tak 
dakko, że, gdy chcemy postawić djagnozę 
politycznego ruchu przedwyborczego, to U· 

dcrza nas w pierwszym rzędzie, że społeczeń 
stwo miejscowe stworzyło sHną reakcję prze 
ciwko temu kierunkowi politycznemu, który 
dotychczas reprezentowało, względnie da­
wało pewne uzasadnienie, że go reprezentu­
je. Słowem, "Wielkopolska i Pomorze w ru­
chu przedwyboirczym całego kraju stanowią 
wymowny i wielce charakterystyczny do­
wód, jak społeczeństwo Ziem Zachodnich 
mężnieje i krzepnie pod względem uświado­
mieaia i orientowania się w najiistotniejszy:::h 
wydarzeniach politycznych kraju. 

Dotychczasowe wpływy partyjne Z v/. L.-
N. na terenie województw Pozna1iskiego i 
Pomorskiego przestały de facto istnieć. Na­
stąpiło bowiem przegrupowanie zapatrywań 

polityczno-państwowych w tak silnym stop­
niu, że właśnie te sfery społeczeństwa wiel­
kopolskiego i pomorskiego, kt6re dotychczas 
znajdowały się pod przemożnym wpływem 
Narodowej Demokracji, stanowią mocną jej 
przeciwwagę i tworzą opozycję wobec akcji 
przedwyborczej Zw. L.-N. Nie będzie to 
przesada, jeżeli powiemy, że konstrukcja po­
lityczna społeczeństwa wielkopolskiego i po­
morskiego wyraża się tak w p-ozytywnem i 
realnem działaniu, te czegoś podobnego nie 
możemy zaobserwować w innych częściach 
kraju. Miejscowe społeczeństwo odwróciło 
się w sposób stanowczy od Zw. L.-Nar. 

Najważniejszym powodem, że konfigura­
cja polityczna w Wielkopolsce i na Pomorzu 
uległa zmianie jest powstanie sHnego bloku, 
Ekupiającego wszystkie warstwy społeczne 
pod sztandarem pracy twórczej i orjentacji 
gospodarczej, a który szczególnie _przeciw­
stawi.a. się parrtyjnictwu oraz akcji Zw. L.-N. 
Blok ten nosi nazwę · Katolickiej Uniji Ziem 
Zachodnich. 

Z chwilą powstania Katolickiej Unji, któ­
rej zakres działania pojęty był bardzo rze­
czowo i zmierzał ku złączeniu społeczeń­
stwa Ziem Zachodnich w jeden siilny obóz 
przedwyborczy, który miał przedewszyst­
kiem na celu iść pod hasłem solidaryzmu go­
spodarczego wszystkich warstw społecz­
nych, a jednocześnie w stosunku do rządu 
pozostawać w rzetelnej współpracy. I to mo­
żemy stwi.erdzić, iż powiodło się w zupełno­
ści. Dziś na terenach Wie!kopolsl<.i i Pomo­
rza Ka:tolicka Unja tworzy w rzeczywistości 
najsilniejszy blok wyborczy, reprezentujący 

. Spółdzielnia z ogr. odp. 

I: ód i, ul. Kilińskiego Na 123 
(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego uResursa") 

wszystkie sfery społeczne, a ol:iejmujący ła­
kie naprzykład stronnictwa, jak: Chrześci­
jańskie Stroo.niictwo Rolnicze, Chrześcijańską 
Demokrację, Zjednoczenie Włościan, względ­
nie Zjednoczerue Ludowe, Organiizacje Urzęd 
nicze i najsilniejszy bodaj zestrój sił stanu 
miesz~zańsk1ego w oparciu o przemysł, ku- ' 
piectwo i drobne rzemiosło. Rozpiętością , 
swego działania Katolicka Unia obejmuje c~ ' 
łą Wielkopolskę i Pomorze oraz sześć naf- ' 
wi~kszych okręgów wyborczych w Małopol­
sce Zachodniej. 

Perspektywy wyborcze Katolickiej Unji • 
rysują się bardzo korzystnie. Szcz.ególnie 2'Ja­
uważyć to można na prowincji po mi~-ta.ch, 1 

miasteczkach i wsiach, gdzie ludność opowia ' 
da się za listą Nr. 30. Z odbytych wieców, a 
było ich zgórą kilkaset zarówno w Wielko­
polsce, jak i na Pomorzu, wynika, że bardzo 
znaczne odłamy społeczeństwa w Katoliickiej 
Unji widzą pożądaną dla siebie orjenła<:ję i ~ 
drogowskaz na przyszłość. Można stwiier- : 
dzić, że Katolicka Unia będzie napewno spad ' 
kobierczynią dawnych wpływów Zw. L.-Nar., 1 

oczywiście, bez ich właścirwości ·partyjnych, 
przynoszących w widu wypadkach szkody 
krajowi i państwu. 

tetłl Hlstrz0111 Rzeźn;;l 
Q} lOdZi ··-i·--

1 I 1_. ł d d prz;jm:je od jednego złotego za opro-
zawiadamia swych członków, i;e we I w b a y oszczę llO§ClO we centowaniem, ter minowe 

Na Pomorzu dzi-afalność Katoli:ckiej Unii 
rozwija się nadzwy<:zaj pomyślnie. Coprawd:a 
na tym terenie mamy do czynienia z większą 
ilością list polskich, które niewątpliwie przy­
czynią się do rozstrzelenia głos6w pol<Ski.ch. 
W każdym jednak razie Katolicka Unia i tu 
stanowi najsilniejszy blok o rozpiętości ta­
ldej, jakiej nie reprezentuje żadna inna Hsta. 
Przyczem na Pomonu wobec niebezpieczeń­
stwa niemieckiego Katolicka Unja daj.e gwa­
rancję najistotniejszą i prowadzi odpowiednią 
w tym kierunku działalność, aby polskość na 
szą ustrzec od silnego naporu sił niemi~ckkh. 
Przedstawiając w sobie p.oważ1ie walor ' 
z<lrnwego zmysłu r:Zeczywis.{ego i twór<:zej 
akcji pańslwowo-społecznej, pod ?naldem 
naprawy stosunków gospodaTczych i ogól­
nych zagadnień państwowych w kraju, Kato­
licka Unia daje jedyną rękojmię społeczeń­
stwu Zi·em Za<;hodnich, dobrego działania po 
litycznego i sumi·ennej akcji &połecznej. 

Słowem, działalność . Katolickiej Unji na 
Ziemiach Zachodnich cechuje zdrowy i twó~ ­
czy wysiłek, a dzięki silnemu pow·iąz <i rÓ1 
pra-cy organizacyjnej przy wspólpracy z m ici­
scowem społeczeństwem, Katoli:::!rn Unjil da­
je pewność , że odegra. wzglftdnic odegr<!.k 
jej przedstawiciele, w przyszłych ciałach u­
stawodawczych poważną rok J. W. 

wszystkich sprawach ogłoszeniowych i na każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 
i reklamowych, winni się zgłaszać do I · Załatwia wszelkie operacje bankowe. 

sekreta<jatu Cechu, ul. ::.:nika 46. I \ "- I~ 
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- Mnie także - odrzekł don Alonso - i to często. 
Życie, które wiodę, nie daje mi zadowolenia. żonę mam 
bezwątpienia idealną, ale ma zadużo dzieci i nie może 
o czem innem myśleć. Nudzę się. Czasem pragnąłbym po­
dróżować. Ale pragnę także wielu innych rzeczy. 

Usłyszawszy weskhnienie, spytała: 
- Jakich? może pan jest zakochany? 
- Może„. - odrzekł, dziwiąc się znowu jej słowom, 

tak do meJ niepodobnym. - Obawiam się, że tak jest... 
Ale po cóż o tero mówić? 

Nieruchoma, z oczyma spuszczonemi, wyglądała, jak­
by czekała na to, aby o tern mówił... - lecz czyż nie przy­
wykł szanować jej, jak dziecko. Wyszeptał tylko: 

- Anito ... To co ci powiem, wydać ci się może okrut­
nem ... Pragnę, abyś była szczęśliwą, a że smutno ci poślu­
biać tego człowieka (bo dlatego z pewnością jesteś smut­
na ... ), sprawia mi to pewną radość. 

Oczy mu pociemniały. żądzą drżały kąciki jego ust 
i rozszerzonych nozdrzy. 

Nie mogąc się obronić wielkiemu wzruszeniu, które 
ją ogarnęło, młoda kobieta lekko oparła głowę o ramię 
swego przyjaciela. 

Więc ośmielił się pochylić swą twarz ku tej zmiesza­
nej twarzyczce, ośmielił się przycisnąć swe usta do skrom­
nych usteczek, które 'przyjęły pocałunek. 

Trwali tak w zmieszaniu, patrząc w dal w milczeniu. 
Gdy się ich wzrok spotkał, Anita zadrżała i rzekła: 
- Trzeba zejść. Donna Bianka nas oczekuje. 
- Anito.„ 
- Cicho„. o, ciicho„. 
Zbiegła szybko ze schodów, lecz na pierwszej kon­

dygnacji dopędził ją, przytulił do siebie, a ona nie opierała 
mu się wca!~. 

f!j»MM M* 

Donna Bianka oczekiwała na nich na dole. Włożyła 
piękną jedwabną suknię niebieską, przybraną imitacją ko­
ronek i ufryzowała włosy. 

- Proszę na podwieczorek, - rzekła . 
- Już? -- zawołał don Alonso. - Jakże szvbko! 
- Czekam na was od pół godziny - rzekła 'poprostu. 
Zaprowadziła ich do jadalni. Dzieci zepawnie zam­

knięto w dalszych pokojach, bo żadne ich krzyki nic do­
chodziły. Biały obrus okrywał stół. Talerze pełne bi­
szkoptów i ciastek migdałowych stały obok butelek ze 
słodkim winem. 

Don Alonso zdenerwowany wychylił trzy kielis.zki je­
den po drugim, lecz Anita z trudnością przełykała bisz­
kopt. Ręce donny Bianki drżały, gdy im usługiwała. 

:-:-: ~ * 
- Powiedz mi, coś ty dotąd robiła? Już piąta wy­

biła! a ja czekam na ciebie od samego śniadania. O, że­
by nie ten reumatyzm, który mi dziś nie pozwala, pobie­
głabym do si1ehie. Ale cóż?.. Nie mogę wychodzić„. Oj­
ciec ... o! nie mówmy o tern. Zapytuję codziennie, cz.em 
on właśdrwie w tym domu, zapytuję o to niebios, które mi 
nie raczą odp'Owied.zieć.„ Sługi? ... to latawice ... nie mogę 
je po nic posłać ... Tylko im popuścił ... Wróciłyby naza­
jutrz rano, napewno„. Ciotki miały się czesać, by pójść 
na podwieczorek do Paquity, ich przyjaciółki... Zupełnie 
nie miałem kogo posłać do ciebie„. Nikt nie mógł mnie 
wybawił z kłopotu!.. Powiedz, że mi wreszcie, ćoś do­
tychczas robiła?.. A dlaczego to Pascuala nie przyszła 
z tobą. 

Anita była trochę z.męczona, szła bowiem prędko, 
jakby uciekała. 

Usiadła naprzeciw gni.ewnej rr).atki, wyciągniętej w 
fotelu i rzekła spokojnie: 

- Byłam z wizytą u donny Bianki. 
- Sama? 
- Sama. 
- Cóż ty znów wyprawiasz? Warjatka! Ty1e mózgu, 

co w pustej grochowinie. Chcesz, aby małżeń:;two się zer­
wało? 

Tak się donna Rita gniewnie poruszyła, że i chora 
n0ga była w ruchu. Więc krzycząc ze złości, wykrzywiała 
się boleśnie. Pawtarzała: 
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- Warjatka!„ 
- o 11ie! - zaprzeczyła Anit.a. - w~ak nic! L łu· 

cham tylko Lela.„ 
-- Lelo kazał ci iść z wizy tą? 
- Uwa;!;a, moja mamo, że nasze zwyczaje są śmic~z-

nc. Jego poglądy nie są naszcmi. Mieszkał wc Fracji, 
i\nglji, w Madrycie i widział tyle rzeczy, : . ! , 

za bardz;o niem<J_drą, rozmawiając z nim. Nic uw:::~a za 
złe, żeby kobiety m1ały więce j s ..-obody„. 

- Powiedział ci to? 
- Powiedział. 
- Niemożliwe. 
- Było to któregoś dnia„. Rozma·wialiim~r ll:ui;,u. 
- I powiedział ci to? .. Przecież w calem Toledo, a 

nawet w całej Hiszpanii niema kobiety Iepi~i wychowa­
nej od ciebie.„ mogę przysiądz na własną krew... Czy się 
na to żalił? 

- Nie.,. nie żalił się. 
- A więc :riJe zgadza się ze mną, tylko podtrzymuje 

dę w tern, coś dz.i.ś uczyniła, a ja potępiam„. 
Zamilkła, bo myśl ta ją drażniła, a chciała rozważyć 

ją w milczeniu. Mil.ość własną 1niała bardzo rozwiniętą, 
pragnęła zasługiwać na po·wszechny szacunek i to było 
głównym bodźcem jej wszystkich czynności. Teraz za­
niepokoiła się o Lela. Domyślała się, że jest zupełnie in­
ny, niż ona; wyżej go stawiała nad innyd1 mężczyzn, prze­
czuwała, że jest przesiąknięty ncn-.-emi zasadami i bolało 
ją to, że może zbyt pobłażli·wie i nieco ironicznie ugrze­
czniony był dla niej. 

Do samego wieczora obs.erwow·ała zachowanie swej 
córki i zdumiewała się. Widocznie miała ra-cję, jeśli po­
trafiła być: tak spokojna. Gdy Lelo na<l'szedł, op-0wiedzia­
ła mu czemprędzej . o neskapadzie" Anity .. I znów nk mo­
gła opanować z.gorszenia. Milczał, a nawet widziała do­
brze - uśmiechnął się. Więc w końcu zgnębiona. że za­
patrywania jej nie zgadzają. się z pojęciami człowieka tak 
inteligentn~o, zdecydowała się wreszcie stanąć po iego 
stronie. - L.apatruje się na te sprawy tak samo, jak i pan. 
Mówiłam inaczej, bo to nasze miasto jest ·dziwnie zaco­
fane„. 

(d. c, al 
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KRDlllKA 
Wtorek, 21 lutego, Maksymiljana M. 
Sroda, 22 lutego, Kat. św. Piotra. 

TEATRY. 
Teatr Miejski - Moralności pani Dulskiej. 
Teatr Kameralny - Niewierna. 
Teati: Popularny - Wiarusy Sztandarów 

Francji. 
Teatr „Gong" - „Łódź w Zakopanem". 

KINA: 
Apollo - Zakazana uhca Algieru. 
CrsinOJ - Ostatni walc. 

rso - 1000 niebezpieczeństw. 
oseum - Ben Hur. 
iry - Niewolnica z Rio de Janeiro. 
ind-Kino - Gehenna Miłości. 
uoza - Noc .Miłości. 
wa - 11Krysia Leśniczanka". 
.vości - Robinson w Dżun~li. 
~atowe - Zmartwychwstanie. 
~n - 1000 niebezpieczeństw. 
;ursa - Wieża Miłości. 
endid - Czerwona tancerka. 
łdzielnia Państw. - Król dancingu. 

łt Staniewskich (Al. Kościuszki 73) 
Turniej walk zapaśniczych. 
••• REmE•Bmam amammsm~•• 

Od Wydawnictwa 
l powodów od Wydawnictwa niexafoż. 
li dodatek ilustrowany z niedzieli nie zo­
doręczony wszyst »Jm naszym czytelni-

1. Z tego powodu dodatek ten załączamy 
1umern dzisiejszego. 

• Administracja. 
•••maemm~m~6~•~•~·~~mmu1 

;zczenie lasów w Polsce 
asy nasze giną w tempie coraz szybszem. 
yrost masy drzewnej coraz bardziej nie 
ównywa strat, powodowanych przez nad 
rną, rabunkową eksploatację lasów. W 
i warunkach za lat kilkanascie będt:iemy 
zuwali wzrastający brak drzE;wa własne-
będziemy więc zmuszeni sprowadzać je 

:i.granicy po cenach stale wzr<' ;Rcych i 
:::znie wyższych, aniżeli obec ie r .eda­
y. Tempo dewastacji stwarza w 1e e nie­
tków a cena za drzewo nie równa się ce­
przedwojennej. 

Stan rzeczy rozumieją doskonale kupcy 
raniczni, to też nie małą wagę przypisują 
portowi drzewa polskiego - czego dowo 
i kilka poważnych biur leśnych zakupu, 
·e istnieją w stolicy. Kiedy w roku ubie­
m zdwoiliśmy eksport drzewa, to Czecho 

<>.vwacja zmniejszyła go do połowy, a Fran­
cja eksportu drzewa wogóle nie uskutecz­
nia. Anglja zaś za drzewo imnortowane !" < -
ci rocznie około 50 miljor,. v tr. ·w <.: <: e-rlh 
gów, t. j. około dwu rr.il ja . .l w ~ .y. . k­
żcli tedy Polska choćby ry _et a.1g1e1ski, ze­
chce nasycić ekspor tem, to w krótkim cz.a­
sie znajdzie si~ '" położeniu kra1 . który zmu 
szony będzie sprowadzać drzewo z zagrani­
cy. Ze względu na to, że kraje, jak Anglja i 
Niemcy, zakupują u nas najwyższej wartości 
i wymiaru drzewo, to niema najmniejszej wą­
tpliwości, że postaw·ą zbyt ekstensywnej i 
nierozsądnej gospodarki leśnej w Polsce pa­
dają prz.edewszystkiem drzewostany najlep­
i;ze, najbardziej wysokopienne. 

W powiecie łódzkim i brzezh1skim istnia­
ło i jeszcze istnieje niewiele zakonserwowa­
nych jednostek gospodarczych, wsród któ­
rych możemy wymienić lasy w osadzie Wią­
czyn i Zieleń byłej własności spadkobierców 
K. Scheiblera. W końcu ubiegłego roku la­
sy te nabył naczelnik Departamentu J\1.ini­
sterstwa Spraw Zagranicznych p. doktór Er­
nest Habicht za cenę około 300 tysięcy do­
larów. Oczywiście dla pana tego ochrona 
leśna nie istnieje, to też w tern przeświad<:ze 
niu rozpoczął rabunek lasu i wyciął w pień 
przeszło trzydzieści tysięcy morgów najlep­
szego drzewostanu. 

P. Starosta łódzki uprzedził zupełne zni­
szczenie lasu i zarządził wstrzymanie v,ryrę­
bu. Lecz, jak nas słuchy dochodzą, interwe­
njuje jakaś siła wyższa u ·władz centralnych, 
wysuwająć argumenty rzekomej troski o 
stan ekonomiczny Polski i prawidłową go­
spodarkę leśną. W ten sposób starają się 
„grube ryby" sankcjonować rr. bunek, jaki 
się rozpoczął. 

Sądzimy jednak, że miarodajne czynniki, 
powinne zająć się tą sprawą i winnych prze­
kroczenia przepisów prawnych pociągać do . 
odpowiedzialności. 

F. Likowski. . 
Nocne dyiurr aptek 

Dziś w nocy, dnia 21 lutego, dyżurują 
następujące apteki: 

„Ha.sł~ Łódzkie„ z dnia 21 lute~ 1928 r, Nr. 52 

r cle pok a 'w w la pod Ol· szk I 
Pokłady grubości 8 m. ciągną si~ na znacznej orzestrzeni 

Specjalna komisja zbad na miejscu ile prawdy mieści się w sensacyjnej wiadomości 

W dniu wczorajszym nadeszła do Lodzi 
sensacyjna wiadomość, że w miejscowośd 
Regny pod Koluszk_ami przy prowadzeniu 
robót ziemnych na głębokości 60 mtr. natra­
fiono na żyłę czarnego węgla kamiennego. 
O niezwykłem odkryciu powiadomiono sta- I 

cjonujący w pobliżu posterunek żandarmerii 
wojskowej, który natychmiast nadał telefono 
gram do dowódcy IV dywi:zjonu żandarmerji 
majora dr. Riesera. 

Major dr. Rieser skomunikował się z sze­
fem budownictwa wojskowego majorem Jos­

e• 

sem, poczem postanowiono wyjechać nie­
zwłocznie do Regnów, czy i o ile informacja 
odpowiada prawdzie. 

Konkursy na budo\VE: domów mieszkalnych 

Po przybyciu na miejsce ustalono, że istot 
ni.e robotnicy ziemni dokopali się do pokładu. 
pięknego węgla kamiennego, grubości 8 mtr. 
Zm-0bilizowano natychmiast większy zastęp 
rohotników ziemnych i polecono im kopać 
'dalej. Podczas kopania stale natrafiali na 
pokłady węgłowe. Istnieje wielkie prawdo­
podobieństwo, że pokłady ciągną się na bar­
dzo znacznej przestrznL Za najlepsze projekty .Magistrat wyznaczył 6 nagrvd 

Dalsze rozkopywania trwają. Na miejsce 
sprowadzeni zostaną specjaliści inżyniero­
wie - górnicy dla wydania opinji, czy węgiel 
nadaje się do użytku. W razie gdyby tak hv­
ło istotnie w stosunkach przemysłowych Ło­
dzi nastąpiłby całkowity przewrót. 

Konkursy, ogłoszone przez Magistrat na 
budowę 2-ch kompletów domów mieszkal­
nych na Polesiu Konstantynowskiem i No­
wem Rokiciu, wywołały ogromne zaintereso­
wanie wśród najszerszych kół fachowców. 
Prócz licznych zgłoszeń miejscowych w spra­
wach warunków i programu konkursu, Ko­
mitet Budowy Domów Mieszkalnych otrzy­
muje również z innych miast polskich zapy­
tania, dotyczące projektów budowlanych. 
\Varunki i program konkursu oraz plan sytu­
acyj ny przesłane zostały przez Komitet Bu­
dowy do wszystkich zrzeszeń fachowych w 
_ałym kraju, mianowicie do Kół Architektów 
w \V/arszawie, Kaliszu, Krakowie, Toruniu, 
Poznaniu, Wilnie i Lwowie, do Stow. Archi­
tektów w Warszawie oraz do Związku Archi­
tektów na śląsku. 

Jury składa się z 11 osób, w tem 5 przed­
stawicieli Komitetu Budowy Domów Miesz­
irnlnych, 1 delegata Ministerstwa Robót Pu­
blicznych, 1 przedstawiciela Okręgowej Dy­
rekcji Robót Publicznych, 2 przedstawicieli 
Koła Architektów w Warszawie (prof. J. Mi-

chalski i prof. R. Świerczyński, zastępca -
inż. arch. J. Dzierżanowski) i 2 przedstawi­
cieli Koła Architektów w Łodzi (arch. J. Ka­
ban, inż. arch. D. Lande, zastęix:a - inż. ar­
chitekt P. Brukalski). 

Magistrat przeznaczył w charakterze na· 
gród konkursowych: dwie po 5000 złotych, 
dwie po 3000 zł. i dwie po 2000 zł. Magi­
strat zastrzega sobie poza tern prawo zaku­
pi~mia każdego z wyróżnionych projektów po 
1000 złotych. Projekty nagrodżone, wzglę­
dnie zakupione przechodzą na własność Ma­
gistratu m. Łodzi. 

Warunki i program konkursu wraz z za­
łącznikami otrzymać można w Magistracie 
m. Łodzi (Wydział Budownictwa, Plac Wol­
ności 14, III piętro) za opłatą zł. 10.-; suma 
ta będzie zwrócona składającemu projekt 
konkursowy. 

Prace konkursowe powinny być złożone 
w Magistracie m. Łodzi (Wydział Budownic­
twa, pokój 55) do dnia 29 marca r. b. do go­
dziny 15-ej za pokwitowanim albo też do dnia 
29 marca wysłane pocztą jako polecone. 

Wiadomość o wykryciu pokładów węglo­
wych wywołała ogromną sensację wśród sfer 
przemysłowych, kt&re z niebywałem napię­
ciem oczekują wyników ekspertyzy. p. 

gws• •r.ast t• AM!„ 

Zebranie maistrów fabrvcznych 
Zebrani zaakcevtowa/i poczynania 

zarządu 

Onegdaj w sali związku majstrów fabry~ 
nych odbyło się wielkie zgromadzenie maj­
strów zrzeszonych i niezrzeszonych, zwoła­
ne w związku z aktualną sprawą ubezpiecze 
nia w zakładzie dla pracownitków umysło­
wych. 

hydne bestjalstwo nożowc'w 

Kierownik związku złożył sprawozdanie 
z dotychczasowej akcji, mającej na celu prze 1 

konanie w polubowny sposób przemysłow­
ców co do konieczności uznania majstrów za 
pracowników umysłowych, jak również co 
do uchwały zgłoszenia przez związek w za­
kładzie ubezpieczeń tych majstrów·, których' 
nie z~łosili przemysłowcy. Zmasakrowana ofiara dzikiego napadu dogorywa w szpitalu 

W rezultacie obrad zebrani zaakceplowa­
li poczynania zarządu związku i ~remialnie 
wypełnili · odno.śne formularze, które bhtro 
związku zgłosi obecnie w zakładzie ubezpie-

Ulka Kopernika na Chojnach stała się w 
dniu wczorajszym terenem krwawej rozpra­
wy nożowej, która dowiodła, że bestjalstwo 
łódzkich rycerzy noża jest wprost niesłycha­
ne. W godzinach wie{:zorowych mało zalud­
nioną ulicą na Chojnach przechodził 30-letni 
Antoni Tracik, mi,eszkaniec wsi Rękowe'j, 
gminy Kalinko, powiatu łódzkiego. Przed 
domem Nr. 24 natknął się na trzech osobni­
ków w stanie nietrzeźwym, którzy zaczepili 
~o v grubiański sposób. 

Gdy Tracik ofuknął osobników, żądając, 
t ' zostawili go w spokoju, ci rzucili się na 
ni.ego, zadając nożem ra.rię w plecy. Gdy 
! racik, brocząc krwią upc1dł, zaczęli znęcać 
sf~ nad nim w okropny sposób. 

Poźgali go nożami, zadając ciosy w gło­
wę, w dolną pachwinę oraz wycinając kawa­
ły ciała z obydwu rąk i piersi. 

świadkami tej wstrząsającej sceny byli 
mieszkańcy okolicznych domów, którzy nie 
zdążyli zareagować, obawiając się rozjusz-0-
nych nożowców. Widząc, że ofiara nie daje 
znaku życia, nożowcy spokojnie oddalili się. 
Do leżącego w kałuży krwi i straszliwie o­
kaleczoneg·o Tracika zawezwano pogotowie 
ratunkowe, którego lekarz stwierdziwszy 
sta.tl beznadziejny ofiary bestialstwa, prze­
wiózł nieszczęśliwego do szpitala św. Józe­
fa, gdzie najprawdopodobnłej lada chwila ży 
cie zakończy. 

Na zasadzie zeznań świadków ohydnej 
masakry sprawcy jej zostali przez policję a­
resztowani. Są to 20-letni Stanisław Posak, 
zamieszkały przy ulicy Małej 10 (Chojny), 
20-letni Wacław Krawczyk, Kopernika 21 i 
20-letni Stefan Nowicki, Kopernika 13 (Choj­
ny). Zbrodnia!"ze zostali osadzeni w areszcie 
przy komendzie policji m. Łodzi. p. 

czeń od wypadków..- bip. 

Plielskłe iuro Pośrednict 
Pracy 

3~8 posad w ciągu miesiąca 

a 

Miejskie Biuro Pośrednictwa Pracy, mie­
s~czące się przy ulicy Piotrkowskiej 92, ma, 
jak wiadomo, za zadanie opiekę nad poszu­
kującą pracy służbą domową i obronę jej 
przed wpływami i wyzyskiem różnych nie­
powołanych pośredników. Pożyteczna ta 
placówka miejska, będąca j.edną z agend Wy 
działu Opieki Społecznej, z miesiąca na mie­
siąc rozwija swą działalno.ść, udzielając po­
mocy coraz większej ilości osób, ubiegają~ 
cych się o stanowiska służby domowej. 

Baczność, rzemieślnicy niecechowi I 
W styczniu r. b. do Miejskiego Biura Po-

1 
średnictwa Pracy· zgłosiło się celem otrzyma 
nia pracy 371 osób, otrzymało zaś pracę 328 
osób. Zestawienie tych cyfr z danemi z m.' 
grudnia (1927 r.) wskazuje na znaczny ro.z.­
rost działalności Biura Pośrednictwa Pracy.' 
Ilość bowiem zgłoszeń powiększyła się w m„ 
styczniu o 138 osób, Hość załatwionych zgłio.r 
szeń o - 146 osób. 

Rzemieślnicy-chrześcijanie, nie należący do cechów, a prowadzący 
samoistnie warsztatyt winni się bezwględnie rejestrować w biurze 
„Resursy" (Kilińskiego 123) w godz. od 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 7-ej 
celem obrony praw przy wyborach do Izby Rzemieślniczej. 

Co usłyszymy dziś Zarząd Resursy Rzemieślniczej. przez raa;o 
(Pro[J,rańt warszawski, fala 1111 ). 

l<.ołolvroc1e wielkomiejskim WTOREK, 21-go lutego. 
12.00 Hejnał z Wieży Marja{:kiej oraz n.ad„ 

program, 
15.00-15.20 Komunikaty, 

Defraudant. Ohydna zbrodnia seksualna. 
Właściciel domu bankowego w Warsza­

wie Sztykgold, polecił współpracownikowi 
swemu faaakowi Goldmacherowi zrealizo­
wać w banku handlowym łódzkim czek na 
105 dolarów. 

Goldmacher czek zrealizował, ale pienią­
dze przywłaszczył sobie i uciekł do Łodzi, 
gdzie przez pewien czas hulał, a gdy stwier­
dził, że policja jest już na jego tropie, opuścił 
ł,ódź, lecz następnego dnia został przez wła 
dze śledcze aresztowany i osadzony w wię-
zieniu. bip . 

• • • 
W dniu wc~orajszym dom przy Szosie Pa­

bjanickiej Nr. 100, stał się terenem ohydnej 

zbrodni seksualnej. 16-letni Stanisław Olę- 15.20-16.0~ Przerwa, . 
żałka, zamieszkały we wspomnianym domu I 16.00-16.25 Odczyt P· t.: ldeolog1a Morska 
zwabił podstępem do ubikacji ogólnej bawią- wygł. p. Adam Uz1embło, 
cą się na podwórzu 9-letnią Ruchlę Spiczak, 16.25-16.40 Nadprogram i komunikaty, 
córkę lokatorów tegoż domu i dopuścił się 16.40-17.05 Odczyt p. t.: Sport Kobiety w 
na niej gwałtu oraz defloracji. Dziewczynka roku 1927 w Polsce wygł. K. Muszalówna, 
z płaczem pobi.egła do domu, gdzie zaczęła 17.05-17.20 Przerwa, 
skarżyć się rodzicom na boleści. Stwier- 17.20-17.45 Odczyt p. t.: Jak Powstają Per-
dziwszy, iż dziecko zostało zgwałcone przez ły wygł. dr. Piotr Słonimski. 
zbrodniiczego wyrostka, rodzice powiadomili 17.45 Koncert kameralny. Wykonawcy: Róża 
policję, która w wyniku przeprowadzonego Benzefowa (fort.), Lidja &nitowa (skrz.} 
d?Chodzenia aresztowała Olężałkę. Młodo- i Aleksander Janowicz (flet), 
ciany zwyrodnialec został osadzony w aTesz- 18.55-19.05 Przerwa, 
de przy Komendzie m. Łodzi. bip. 19.05-19.15 Komunikat rolnkzy, oraz trans-

G. Antoniewicz I Pabj anicka 50), K. Chą- ::z--D111mąwm11M*lliiSl:ia-m+11Bmu·•llllllwmann19"••rze 111Z~--·--,.,.-lm§.m11::r:mi-Bl!!lm:11Bllll!:111m1 ___ 11B111Bi! 
dzyński (Piotrkowska 164), W. Sokolewicz 1· :J misja z Krakowa notowań giełdy zbożo­

wej krakowskiej, 
19.30 Transmisja Trubadura z Teatru Pol· 

skiego w Katovvicach, 
22.00-22.30 Komunikaty, 
22.~0-_?3.30 ,Iransmisja muzyki tanecznej. 

(Przejazd 19). R. Rembieliński (An drze i a 26) Zgodne wsp ółźya:cmim:e21!!111wmyl:llzain111a;i;mńlilllin;111i -n•a•rmo•d•o•w•olili1Kścmi-~-1111o•tcao_h_asł a J. Zundelewicz (Piotrkowska 25), Kasperkie- dzisieiszej pracy pań~twowej. 
wicz (Zgierska 54), S. Trawkowski (Brzeziń- . 
ska 56) • ""'"+'WlllllllfDł!Zkim' ... !iliWCl!iWi!!llillilll"l!llllilliE!lllllNlilli"mllł llElliil El MM*i'· A W?f* n gws WM& 



Nr. 52 „Hasło Łódzkie" z dnia 21 lutego 1928 r. 

W ciągu 20 ·minut cały gmach spłonął doszczt:tnie 
Straty wynoszą pięćset tysięcy złotych 

Wczoraj nad ranem o godzinie 4 min. 57 
telefonista centrali Łódzkiej Straży Ognio­
wej Ochotniczej zaalarmowany został sygna­
łem „Pali się fabryka!" poczem słuchawka 
została odłożona. Adresu płonącej fabryki nie 
podano. 

Centrala Straży ogniowej natychmiast 
przeto skomunikowała się ze stacją telefonów 
Jedna z dyżurujących telefonistek przypo­
mniała sobie, że przed chwilą domagał się 
gwałtownie natychmiastowego połączenia ze 
strażą Nr. 5479. 

Sprawdzono numer w książce telefonicz­
nej i okazało się wówczas, że alarmowała fa­
bryka Domanowkza przy ulicy 28 pułku Strz. 
Kaniowskich 56. W minutę po alarmie II od­
dział straży wyjechał z koszar, a za chwilę 
znalazł się na miejscu pożaru. 

W chwili przybycia straży sytuacja przed 
stawiała się już niesłychanie groźnie. Parter 
i pierwsze piętro dwupiętrowego gmachu fa­
brycznego stały już w płomieniach. 

Wobec tego, iż ogień rozszerzał się z bły­
skawiczną szybkością, II oddział zaczął wzy­
wać pomocy. Kolejno zjeżdzały na miejsce 
groźnego pożaru oddziały 1. 3, 4, 5, 6, 8 i 10. 
Centrala straży powiadomiła natychmiast fa­
brykę Poznańskich,by zaczęła podawać sygna 
ły syreną. 

Pomimo dogodnego dojazdu i dostatecz­
nej ilości wody, praca strażaków zwłaszcza 
II oddziału, który przybył pierwszy na miej­
sce pożaru była ogromnie utrudniona, ze 
względu na to, iż prowadzona była pod wiatr 

Pomimo rozpaczliwych wysiłków straży o­
gień przerzucał się na drugie ,piętro i podda­
sze, tak że nie było mowy o uratowaniu gma­
chu. 

Został on skazany na zagładę i rzeczywi­
ście w przeciągu 20 minut spłonął doszczęt­
me. 

Straż ogniowa podzieliła się na dwie czę­
ści, z których każda składała się z 4 oddzia­
łów. Akcję ratowniczą prowadzono z dwuch 
stron: Od ul. 28 pułku Strzel. Kan. 56 i z 
dziedzińca posesji przy ulicy Zakątnej 85. 
Akcja miała na celu uratowanie od ognia ma­
gazynów oraz oficyny, w której zamieszku1e 
rcdzina Domanowicza, właściciela fabryki. 

Akcja ta została uwieńczona skutkiem po­
myślnym, mimo, iż obydwa budynki zasypa­
ne były deszczem iskier i głowni. 

W chwili wybuchu pożaru robotnicy II-ej 
zmiany przybyli wła.śnie na godzinę 5 rano 
do pracy i zajęci byli zmienianiem odzieży. 
Gdy rozległ się krzyk, iż fabryka się p:ali, 
wśród robotników powstała nieopisana pani­
ka. 

Niektórzy w bieliźnie wyskakiwali na pod 
wórze, pozostawiając swą odzież na pastwę 
płomieni. 

Kobiety dostawały ataków histerycznego 
płaczu. Szczególnie jedna, która pozostawiła 
w zdjętym płaszczu całą swą tygodniówkę. 

O godzinie 7 min. 54 rano sytuacja zosta­
ła opanowana i od.działy straży zaczęły od­
jeżdżać do kostar. 

pw•r cw.zrw 

Z pięknego gmachu fabrycznego, pełnego 
maszyn, pozostały jedynie zgliszcza i szczer­
niałe mury. 

Na miejsce pożaru w parę minut po jego 
wybuchu przybyli samochodami: komendant 
policji m. Łodzi p. podinspektor Elzesser­
Niedzielski, naczelnik wydziału śledczego nad 
komisarz Weyer i kierownik pierwszej bryga­
dy śledczej aspirant Klimek, którzy przystą­
pili do energicznego dochodzenia, mającego 
na celu ustalenie przyczyny pożaru. 

Jak stwierdzono, pożar wybuchł na par­
terze w oddziale szarparni, która zarówno jak 
i pierwsze piętro była dzierżawiona przez M. 
Rotkopfa. 

W chwili włączenia prądu do maszyny 
p·adł snop iskier na nagromadzony kurz wi­
goniowy. W pobliżu transmisji były fatalnym 
zbiegiem oJrnliczności nagromadzone większe 
ilości olejów i smarów, które od gęsto padają 
cych iskier zaczęły się zapalać. 

Pas transmisyjny przerzucił ogień na pierw 
sze piętro, skąd następnie płomienie pr~rzu­
ciły się na piętro drugie, gdzie mieściła się 
tkalnia Brodowskiego. 
Gwałtownemu rozszerzaniu się ognia sprzy 

jały jeszcze przeciągi, które powstały wsku­
i.ek tego, że robotnicy uciekając pozostawiali 
za sobą otwarte drzwi. 

Straty spowodowane pożarem, wynoszą z 

1 górą 500.000 zł. Fabryka była ubezpieczona, 
jedrtakże w bardzo małym stopniu. (p) 
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kr. w łaodz· 
Niebywałe zainteresowanie sprawą jaczejki komunistycznej 

" w gimn. im. Elizy Orzeszkowej 
Po prze m6 ·ieniu prokuratora i cbrony i po zrzeczeniu się przez podsądne ostatniego słowa przewodniczący 

odroczył ses1ę do dziś g. 9 rano. Wyrok spodziewany iest koło .południa. 
PRZED ROZPRAWĄ. Oskarżona Halina Dawidowiczówna nie 

W dniu wczorajszym rozpoczął się w Są- przyznaje się do winy i wyjaśnia, że do żad­
dzie Okręgowym w Łodzi sensacyjny proces nej partji politycznej, ani do Koła Młodzie· 
6 uczenie gimnazjum im. Elizy Orzeszkowej ży nie należała i że Niechcickiej nie zna zu­
i pensji p. Sobolewskiej, oskarżonych o utwo-

1 
pełnie, pozostałe zaś oskarżone zna jako ko­

rzenie jaczejki komunistycznej w zakładach leżanki szkolne. Przedmioty, znalezione pod 
naukowych, do których uczęszczały. Proces czas rewizji w klatce schodowej obok jej 
wywołał w mieście niebywałe zainteresowa- mieszkania, są jej nieznane oraz że znalezio­
nie, to też sala Sądu Okręgowego od rana za- na w jej teczce kartka papieru t. zw. „szat­
częła się zapełniać tłumami publiczności, niówka" nic pisana jest jej ręką. 
składającej się przeważnie ze znajomych i ko Oskarżo:c.a Birenbaum Czarna-Celina rów 
leżanek. nież nic przyjnaje się do winy. Tak samo 

Rozprawa rozpoczęła się o godzinie 12-ej zaprzecza l;:ategorycznic przynależność do ja 
w południe. kiejkolwiek parlji komunistycznej oskarżona 

Oskarżone zachowują się swobodnie i są taja Sznajckrrnan. 
w dobrych humorach. Witają się z kolcżan- 'Wreszćie ostatnia z oskarionych Rajzla 
karni, odpowiadaj ącemi z wolnej stopy. Prze- Niecncicka, u zcnk a 8-ej klasy gimnazjum 
wodn. p. sędzia Kozło ~ski zwraca im uwa- p . ..-.obolcwskiej vyjaśnla, że do żadnej par­
gę, na nieodpowiednie zachowanie się w sali tji politycznej ani do Koła .Młodzieży nie na­
sądowej. Oskarża prokurator Herman. Bro- leżała, że z oskarżony.:h nie zna Birnbaumów 
nią adwokaci Forelle, Ruff z Warszawy i Bi- ny, zaś Rozenbaumównę i Dawidowiczównę 
łyk. Przed początkiem rozprav„-y obrona skła zna tylko z widzenia, że Zalcmanówna. otrzy­
da oświadczenie, iż zrzeka się kilku świad- mywała pod jej adresem korespondencję od 
~ów. brata swego z Francji, że dwie szarfy szapi-

AKT OSKARŻENIA. rograhcznej, znalezione u niej podczas rewi-
We wrześniu 1927 ro1m kierown'k V-tej zji otrzymała od niejakiej „Heni", której na­

hrygady urzędu śledczego w Lodzi otrzymał zwisk~ ani adresu nie zna. 
informacje o zawiązaniu się przy Związku 
Młodzieży Komunistycznej w Łodzi specjal­
nego żeńskiego „Koła Młodzieży", rekrutują­
cej się z uczenie klas gimnazjów miejscowych, 
specjalnie zaś gimnazjum im. Elizy Orzeszka 
wej. W drodze dalszych wywiadów i obeser­
wacyj ustalono, że „Koło Młodzieży" składa 
się z 6 osób, a mianowicie 5 uczenie gimna­
zjum im. Elizy Grzeszkowcj: Chai Zalcman, 
Róży Rczenfarb, Haliny Dawidowicz, Czar­
nej-Celiny Birencwajg i Łaji Sznajderman 
oraz uczenicy gimn. Sobolewskiej - Konop­
czyńskiej-Ra i zli Niechcickiej. 

Powyższe koło wprowadziło akcję k-Olpor 
;ażu odezw komunistycznych, przyczem 
szczególnie żywą działalność ujawniio w o­
kresie przedwyborczym do Rady Miejskiej w 
Łodzi. 

Przeprowadzona w mieszkaniach wyżej 
wymienionych osób rewizja dała obfity ma­
terjał dowodowy w pcśtaci odezw, broszur i I 
gazet komunistycznych. 

BADANIE OSKARŻONYCH. 
Po odczytaniu aktu oskarżenia sąd przy­

stępuje do badania oskarżonych. Chaja Zalc 
m~n do winy się nie przyznaje i wyjaśr..ia, że 
odezwy znalazła na uiky. 

Identycznie zeznaje druga z oskarżonych 
Róża Rozenfarb. Przedmioty znalezione u 
niej w mieszkaniu podczas rewizji dostala 
:)cl osoby, której nazwiska nic ujawni. 

OBCLĄżAJĄCE ZEZNANIA śWIADKóW. 

Po przesłuchaniu oskarżonych sąd przy­
stępuje do badania świadków. Pierwszy ze­
znaje przodownik słuiby śledczej Andrzej 
Kamiński. Z~odnie z poleceniem obszrwował 
uczenice gimnazjum im. Orzeszkowej, które 
stosownie do udzielonych mu informacyj na~ 
leżały do Koła Młodzieży przy ZV\-iązku Mło 
dzieży Komunistycznej. W toku przeprowa­
dzonych obserwacyj świadek ustalił, że wszy 
stkie oskarżone, wychodzące ze szkoły, nie u­
dawały się wprost do domu, lecz zwykle spo­
tykały się na ulicach na t. zw. podpunktach 
z różnymi osobnikami, których Kamiński do­
brze znc:.1 jako czynnych komunistów. 

Następnie świadek stwierdził, że w okre­
sie przedwyborczym do Rady .Miejskiej Zalc 
manówna, Rozcnfarbówna i B1renbaumówna 
udawały się do lokalu Jedności Robotniczej, 
która opano-v;ana była przez komunistów. 

świadek Adam Łabuzek, przod. służby 
śledc:?:cj zeznaje, że w dniu 24 lipca 1927 r. 
w kinie „Imperjal" podczas wiecu w grupie 
znanych mu z '-idzenia członków Z. M. K. 
znajdowa!:! si(( rówa:cż Chaja Z'łlcman w to­
warzys twie Laji Sznajdermanó·.'.'ny, przy­
czem według poufnych informacyj oczekiwa­
ły o c na trans ort literatury komunistycz­
nej. 

Sensację wywołują zeznania świadków; 

Jana Marciniaka, przodownika policji, Stefa­
na Miklaszewskiego, st. poster. służby śled­
czej i Mieczysława Kopcia, przodownika słu­
żby śledczej, którzy przeprowadzali rewizję 
w mieszkaniach oskarżonych. Stefan Mikla­
szewski rewidował mieszkanie Roży Rozen­
farb i podczas rewizji znalazł dwie paczki 
ukryte za piecem w sypialnym pokoju, któ­
rych zawartość sta11owily odezwy, broszury 
i inne wydawnictwa Z. M. K., a nadto cały 
szereg referatów' komunistycznych pod tytu­
łem; "Platforma" - tezy i referaty o zada­
niach Z. M. K. 

świadek 5an Marciniak podczas rewiz1i 
w mieszkaniu Chai Zalcman w szufladzi.c sza­
fy odnalazł paczkę, którą siostra Zalcma­
nówny starała się ukryć. Zawartość paczki 
stanowiły odezwy, gazety partyjne oraz dwa 
egzemplarze statutu młodzieży socjalistyczn. 

Mieczysław Kopeć podczas rewizji w tecz 
ce szkolnej Dawidowiczówny ujawnił kartkę 
t. zw. "szatniówkę" na odwrocie której znaj­
dowały się wyrazy „Pra<:a w dzień w fabry­
kach, budowa pioniera, gazeciarz", nie wią­
żące się w logiczną całość, nadto podczas 
rewizji w mieszkaniu Dawidowiczówny na 
korytarzu tuż obok drzwi wejściowych świa­
dek Kopeć znalazł 12 egzemi:;larzy broszury 
„Pionier", oraz cały szereg odezw i broszur. 

Wobec nieobecności świadka Jul j ana Ger 
gioeia, który przeprowadzał rewizję w miesz­
kaniu F..ajzli Niechcickiej, przewodniczący od 
czytuje zeznania jego, złożone u sędziego 
śledczego. Podczas rewizji Gergiel znalazł 
w mieszkaniu Niechckkiej dwie szarfy, kli­
sze do szapirografu, z których jedna zapisa­
na była w żargonie, lecz treść jej z powodu 
zalania liter nie była czytelna, druga zaś za­
pisaną tuszem w języku polskim, z. której 
część udało się św. Gergielowi odczytać. 

Była to odezwa Komunistycznej Partji 
Polskiej do robotników fabryki Krauzego, za­
wierająca m. in. następujące zwroty: „Prawo 
kacje rekinów łódzkich, utuczonych naszym 
potem i krwią przechodzą cierpliwość robot­
nika'. 

PRZEMóWIENIA PROKURATORA 
i OBRONY. 

Po przesłuchaniu świadków zabrał głos 
przedstawiciel oskarżenia publicznego, dcma­
gając się surowego wymiaru kary dla wszyst­
kich oskarżonych, których wina jest w dosta· 
iec:mym stopniu udow-0dniona. 

Po przemówieniu obrońców i zrzeczeniu 
się ostatniego słowa przez podsątlne, prze­
wodniczący odroczył rozprawy do dziś godz. 
9-ej rano. Wyrok spodziewany jest koło po­
łudnia. 
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TEATR MIEJSKL 
Pożegnalny występ Mieczysława Frenkla. 

Dziś, po dwutygodniowym pobycie w na­
szem mieście, pożegna się z łódzką publicz­
nością mistrz - jubilat Mieczysław Frenkel 
w kapitalnej swojej kreacji Wiistowskiego w 
„Grubych rybach". 

Początek o godz. 8 m. 30. 
Ceny popularne: od 1 zł., do 6 zł. 

.,~pisek Carowej" czyli „Rasputin' ', 

Zapowiedź premiery głośnei sztuki .rosyj­
skiej P. Szczegolewa i A. Tołstoja, grai.ej o­
statnio z olbrzymim powo.dzeniem w ro '!:głoś 
nym teairze Piscatora w Berlinie - ob 1dzi­
ła, jak tego należało się spodziewać, ogreimne 
zainteresowanie i wśród naszych bywalców 
teatralnych. Sztuka otrzyma bardzo orygi­
nalną, całkowicie nową oprawę dekoracyjną 
(11 obrazów) pomysłu Konstantego Mackie­
wicza. Reżyseria Jana Boneckiego zasto­
suje do sztuki szereg zupełnie, niestosowa­
nych dotąd u nas efektów elekfrotechnicz­
nych. Pracownie krnvrieckfo uszyły kilka­
dziesiąt bogatych, na autentycznych wzo­
rach opartych kostiumów wojskowych i 
dworskich. Rzecz jak wiadomo rozgr)?wa 
się w Rosji w r. 1917-ym w prz.ełomowei 
chwili upadku caratu. Całość oparta jest 
przez autorów na ściśle autentycznych <lo­
kumentach historycznych, w pierwszym rzę­
dzie na zeznaniach słynnej Anny .'Wyrnbo­
wej. Rolę tej ostatniej kreować będzie Ire­
na Horecka, Carową - Janina Morska, Ras­
putina - K. Kijowski, Cara Mikołaja II -
J. Bonecki, Ks. Jussupowa - Brodniewicz, 
Protopowa - Chodecki, Puryszkiewicza -
Szubert, inne postaci: Janowski, Fabisiak, 
Kliszewski, Krzemie11.ski, Lisowski, Mroziń­
ski, Winawer i in. 

„Kredowe Koło" 
niegrane od paru tygodni ukaże się najbliz­
szy raz w nadchodzącą sobotę o godz. 4 po 
południu. Będzie to 45-te przedstawienie 
tei rekordowei sztuki. 

Ceny popularne. Bilety od dziś do na­
bycia. 

TEATR KAMERALNY 
(Gmach G.-Hotelu, wejści~ od Traugutta '1). 

Dziś, wtorek, po raz ostatni subtelna, ko­
ronkowa „Niewierna" z Mieczysławą Ćwi­
klińską. 

Ceny przedstawień dla inte.Ugencji: od f 
zł. d'() 6 zł. 

Premjera 
„Mecenasa Bolbeca i jego męża". 

Pojutrze, t. j. we środę wznawia Teatr 
Kameralny znakomitą komedię - satyrę J. 
Berra i L. Verneuil'a „.Mecenas Bolbec" z 
Mieczysławą ćwiklinsk!\ w jej znakomitej kre 
acji w roli tytułowej. 

W innych rolach pp.: Relewicz - Ziembiń 
ska, Kędzierska, Michał Znicz, Wł. Ziembiń~ 
ski, Krotke. 

Sztuka będzie powtórzona w czwartek, 
piątek i sobotę. 

TEATR POPULARNY 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś o godz. 8.20 wieczorem na zakoń.cze­
nie karnawału po raz 36 i ostatni świetna ope 
retka w 3-ch aktach „Krysia Leśniczanka" 
Pozostała niewielka ilość biletów do nabycia 
w obu kasach teatru. W środę premjera melo­
dramatu w 6-ciu obrazach, epizod wojny pru­
sko - francuskiej ,,Wiarusy sztandarów Fran­
cji". 

TEATR W SALI GEYERA. 
Piotrkowska Nr. 295. 

Od czwartku 23 b. m. codziennie o godz. 
8.20 wieczorem do niedzieli włącznie, danych 
będzie pięć przedstawień świetnej operetki 
w 3-ch aktach „Krysia Leśniczanka". 

Bilety do nabycia na wszystkie przedsta­
wienia ,,Krysi" w kasie teatru Piotrkowska 
295 od 5 do 7 wieczorem, w niedzielę od 11 ra 
no do 1 po pał. i cd 3 do 9 Wieczorem. 

Teatr literacko-artystycn1y ,,GONG", 

O&ta.tni program tego miłego teatru zy­
skał ogólne uznanie. Podczas premiery 
wszystkie numery przyjm-0wane były gorące­
mi oklaskami. Zwłaszcza podobały się peł­
ne humcru parodjc p. Haliny Rapackiej, wy~ 
stępującej gościnnie oraz łódzkiego dziecka 
p. lreny La.rawskiej. Powodzeniem również 
ciesz~ się produkcje pp. Talarico, Jaśkówny, 
Runowieckiej oraz Cybulskiego, który został 
na stałe pozyskany do zesoołu teattu. Ta­
niec góralski w wykonaniu Soboltó •rny i Woj 
l;ara oraz Goilgiątek •1 pięknych deko acjach 
Frasiaka wzbudził powszecnnc zafateni?so­
wanic. 

Dziś dwa przedstawienia o ~oct:;;, 7.45 i 10 
w5eczorem. 



Str .. 6 „Hasło Łódzkie" z dnia 21 lutego 1928 r. 

Wielkie święto rzemieślnicze w Pa Jjanicach 
I 

Stuletni jubileusz Stowarzyszenia czeladzi tkackiej 
Od spec1alnego wysłannika "1:asla Łódzkiego'' 

W ubiegłą. niedzielę Stowarzyszenie cze­
ladzi tkackiej m. Pabjanic przy współudziale 
członków cechu majstrów tkackich, obchodzi­
ło uroczyście 100-lecie swego istnienia. 

O godzinie w pół do 12-cj z sali Tow. 
nastycznego przy ulicy Tad. Kościuszki 
uszył kilkaset osób liczący orszak rze-
3lników wszystkich zawodów ze sztanda­
i cechowerni poprzedzony orkiestrą stra­
ogniowej firmy Krusche i Ender do koś­
a parafjalnego, gdzie po odprawieniu ci-
1 .mszy św. za zmarłych członków Stowa-
5t;enia oraz na intencję dalszego świetne­
jego rozwoju, ks. proboszcz Pietrzyk w 
niosłych słowach przemówił do zebra­
h, wskazując na ich ciężką pracę przy 
sztacie tkackim i porównywu j ąc tkanie 

Jerji z mnóstwa kolorowych nitek, do ży­
cia pojędyńczego człowieka. Jak tkacz 
z pojedyńczych kolorowych nitek stwarza 
piękną wzorzystą materję, będącą uwiencze­
niem 1ego żmudnej pracy, tak Sa.tnQ każdy 
człowiek powinien się starać, by życie jego 
składało się z dobrych, pięknych uczynków, 
z .któremi kiedyś będzie musiał stanąć przed 
tronem Najwyższego. 

Z kościoła parafjalnego zebrani udali się 
,;.v gremjalnie do kościoła ewangelickiego, 

e pastor Schmidt po odprawieniu mo­
r na intencję .Stowarzyszema również 

i: mówił do zebranych, wskazując na zgo­
współżycie obecnych członków Stowarzy 
ia Polaków i Niemców pod opiekuńcze­
sk.rzydłami wspólnej matki Rzeczypospo-

Polskiej. 
:>o nabożeństwie. zebrani wrócili do ob­
nej sali . Tow. gimnastycznego, gdzie .ocze 
1li ich zaproszeni na tę piękną uroczy­
ć p. starosta łaski Walas oraz gospodarz 
Pabjanic, p.-prezydent Gacki w asyście 
nków zarządu cechu majstrów tkackich 
nych zaproszonych gbści. 
Podczas skromnego posiłku sekretarz Sto­
zyszenia p. Lewandowicz odczytał histo· 
Stowarzyszenia, z których wyjmujemy na 
1ujące dane. 
Cech sukienniczy m. Pabjanic, istniejący 
niepamiętnych czasów, zatwierdzony zo­
w roku 1768 przez króla Stanisława Au-

ta w Krakowie i istni~ł do 16 lipca 1812 
u, w którym to roku zatwierdzony został 
az Napoleona. 
W roku 1816 cech ten również zatwierdzo­
został przez. W. Ks. Konstantego. W ro. 
1827. od. c.echu sukienników odłączyli się 
::ze, tvrorząc własny cech z własną sie­
Jq. 
W następnym roku, t. j. 1828, w dniu 19 
~go założone zostało przez czeladź tkacką 
warzyszenie czeladzi, założycielami któ­
o byli~ Paul Gottlieb, przybysz z Saksonji, 
nke Jan Gottlieb, przybysz z Saksonji, 
>le Moryc z Pabjanic i Krauze Bogusław 
'abjanic. 
Obecny zarząd tworzą starszy p. Wendler 

odor, podstarszy p. Ul~an Józef, i sekre­
z p. Lewandowicz Stanisław. 
Po odczytaniu tej „historji" Stowarzysze­

nia muzyka zagrała marsza żałobnego Szo­
pena i zebrani stojąc w milczeniu uczcili pa­
mięć zmarłych członków. 

Następnie . zabrał głos p. starosta, jako 
w &Wt & .-va• 

Opera „Madame Butterfly„ 
Jutro, we środę, 22 bm. i pojutrze we 

czwartek, 23 bm. o godz. 8.30 wieczorem wy 
stawia Towarzystwo Operowe w Teatrze 
Miejskim tyl:ko 2 razy nieodwołalnie prześli­
czną 3-aktową operę: tragedię japońską „Ma 
dame Butterfly", w całości, w pełnej obsa­
dzie z chórami z udziałem zawodowej orkie­
stry. 

Przedstawienia te nosił będą uroczystą 
szatę godną dzieł Puccini'ego. 

Partję tytułową kreuje p. Br. Olecka, w 
partii Suzuki wystąpi Teodozja Skonieczna, 
artystka Opery warszawskiej po świetnych 
tam sukcesa.ch w „Strasznym Dworze" i 11 Ca 
sanowa", jako Pinkerton A. Dobosz, jako 
Charples Fr. Freszel, nadto pp. Lewitin i 
Wayland.. 

Dyryguje: kplm. D. Kleidt. 
Reżyserował óperę K. Tatarkiewkz, de­

koracje - K. Mackiewicza. 
Przezwyciężenie przez Towarzystwo O­

perowe niebywałych trudności, związanych 
obecnie z wystawieniem w Łodzi tak znako­
mitego dzieła Puccini'ego zachęci niechybnie 
szeroką pubHczność do wypełnienia sali te­
'łtru po brzegi. 

Resztę biletów do nabycia w Teatralnej 
Kasie Zamawiań w cukierni Gostomskiego, 
ul. Piotrkowska 76, telefon 64-00 od godziny 
10-ej rano do 7-ej wieczór bez prz.eTwy. 

przedstawiciel władzy Rzeczypospolitej i 
dziękując w serdecznych słowach za zapro­
szenie na tę uroczystość, stwierdził, że rze­
miosło pod auspicjami obecnych rządów 
Marszałka Piłsudskiego znajdzie należną mu 
opiekę i należyte zrozumienie wszystkich je­
g11 bolączek i postulatów. 

Z kolei przemówił p. prezydent Gacki, 
dzięlmjąc również za zaproszenie i zapev•mia 
ąc ze swej strony wszelką pomoc. Wznie­

lliony okrzyk przez przemówcę na cześć P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego Moś­
cickiego i .Marszałka Piłsudskiego zebrani z 
entuzjazmem 3-krotnie powtórzyli, poczem 
muzyka zagrała Hymn państwowy, który ze­ I brani stojąc wysłuchali. 

Następnie przem6w1ł przedstawiciel tka- I 
*iii'ee+ w w *M"'d?Mtt+ł 

czy m. Zgierza, życząc Stowarzyszeniu dal­
szej owocnej pracy, dalej przedstawiciel ce­
chu majstrów tkackich m. Łodzi, składając 
przy końcu swego przemówienia 300 złotych 
na potrzeby Stowarzyszenia. Również i przed 
stawicie! czeladzi włókienniczej m. Łodzi 
przywitał zebranych i dziękując za zaprosze­
nie ora.z życząc dalszej owocnej pracy złożył 
również na qce sekretarza Stowarzyszenia 
s'.{romny „prezencik", jak się przemówca wy­
raził, w postaci pewnej sumy pieniężnej. 

Po wpisaniu się do ksi'(gi pamiątkowej 
i wspólnej fotograf ji p. starosta wezwany słu 
żbowo opuścił wraz z p. p;ezydcntem zebra­
nie, ·poczem rozpoczęły się tańce, trwające 
do późnej nocy. 

M. Wal. 

#tit!' *1\WZNM&ł ff+ ttt 

Kulturalne, moralne i gospodarcze 
stwa - oto hasło pracy państwowej. 

podniesienie społeczeń-

• 

HASŁO SPORTOWE 
Mlodzież szkolna na polskich Olimpijczyków 

Trzeci tydzień turnieju w siatkówkę i koszykówkę w sali gimnastycznej 
Gimnazjum Niemieckiego 

W sobotę wieczorem, w sali gimnastycz­
nej Gimnazjum niemieckiego, odbył się trzeci 
z rzędu tydzień turnieju w siatkówkę i koszy 
~óvrkę, zorganizowanego przez łódzką mło­
dzież szkolną, z którego czy:sty dochód na 
fundusz olimpijski przeznaczono. 

SIATKóWKA. 
W pierwszej pairze miały grać drużyny 

żeńskie 

GIMNAZJUM NIEMIECKIE - P. S. H. z. 
p. Ostrowskiego. 

Jednakże z powodu spóźnienia się P. ~. 
H. Z., mecz ten nie doszedł do skutku i sę­
dzia zmuszony był odgwizdać wakover 
(30 : O) na korzyść Niemieckiemu gimnazjum. 

SOBOLEWSKA - KRYGIER 
15 : 3, 15 : 1 = 30 : 4. 

Soboleszczanki w pełnym i swym najlep­
szym składzie, grały wprost brawurowo, nie 
zważając zupełnie na osłabiony (w 116") i 
składający się z rezerwowych zawodniczek 
zespół przeciwniczek. 

Nie mniej jednak, drużyna, p. Krygier nie 
zasłużyła na tak wysokocyfrową porażkę. 
Jej bowiem gra, była bardzo ładna, technicz­
nie na odpowiednim poziomie stojąca, jedy­
nie brak wykończenia, w postaci szczupa­
ków spowodował klęskę, a Soboleszczankom 
tak poważną zdobycz w mistrzostwie. 

Sędzia, p. Przygoński, bardzo dobry. 

OśWIATA - KOPERNIK 
15 : 9, 15 : 3 = 30 : 12. 

Zmieniony skład „Kopernika" sprawił, że 
mimo wysiłków poszczególnych jednostek, 
drużyna, jako całość od początku, aż do sa­
mego końca nie potrafiła zagrać skutecznie. 
Recz jeszcze charakterystyczni,ejsza, że ca­
ła drużyna, w pierwszej partji grała lepiej, 
ani·żeli w drugiej, co w takich wypadkach 
dzieje się zazwyczaj odwrotnie. 

Nic też dziwnego, że czyniąca kolosalne 
postępy „Oświata", napotkawszy tak słaby 
opór, zwyciężyła decydująco. 

Sędzia p. Stempel, słaby, swem ni.ezdecy­
dowaniem przysłużył się do „słabego dnia" 
pokonanej drużyny. 

P. S. WŁóKIENNICZA - GIMNAZJUM 
NIEMIECKIE 

15 : 13, 15 : 8 = 30 : 21. 
Debiut obu zespołów wypadł doskonale, 

a już gra 11 Włókniarzy" była prawdziwą nie­
spodzianką dla licznY'ch widzów1 

Drużyna ta, technkznie gra bardzo do­
brze, kombinuje szybko i celowo, szczupa­
kując niezbyt brawurowo, lecz skutecznie. 
Jedynie obrona, zarówno w pierwszym, jak 
i w drugim szeregu, wymaga u niej większe­
go skupienia, aby mogła być skuteczną. 

„Włókiennicza" wysta_piła w 116". to te.ż 
zdawało si.ę, że pełny skład Gimnazjum nie­
mieckiego i na własnem boisku ma już zwy­
cięstwo zapewnione. Jednakże zawodnicy 
tego ostatniego, grający częściej w koszyków 
kę, popełniali błędy „przetrzymywania", któ 
re sędzia. karcił, a przeciwnik z tych błędów 
korzystał, wygrywając w rezultacie. 

Sędziował bardzo dobrze, p. Robakowski. 

KOSZYKóWKA. 

Plł.SUDSKI - ZIMOWSKI 
10: 7, 12 : 6, 8 : 15, 10 : 8 = 40 : 36. 

Faworytami, r;z;ecz zrozwniała, już choć­
by ze względu na swoją wspaniałą przesz­
łość w tej gałęzi sporlu są Piłsudczycy, któ­
rzy z jednym rezerwowym wystąpili. Ale 
nie w tern leży powód równorzędnej, ładnej 
i o równych szansach zwycięstwa gry. Zna­
czny postęp w techni·ce, kombinacji i celowo 
ści strzałów, fizycznie doskonale rozwinię­
tych „Zimowszczyków" sprawił, że „Piłsud­
czycy" zmuszeni byli dać ze siebie dosłownie 
wszystko, aby zejść z boiska zwycięzcą. 

I tak w pierwszych i drugich dziesięciu 
minutach Czerwono-biali zwyciężają wpraw­
dzie, lecz nie bez trudu. Natomiast po dru­
giej przerwie i zmianie stron, inicjatywa spo­
czywa prawie wyłąc;zni.e w rękach „Zielono­
białych", a wynik tej partii brzmi 15: 8 na 
korzyść Zimowskiego, przyczem u Piłsudczy 
ków widoczne było wyczerpanie fizyczne. 

Do ostatniej partji m-użyny przystępują z 
różnicą 2-ch punktów na korzyść Piłsudczy. 
ków, co po brawurowej g:rze przeciwnika w 
partji poprzedniej, przesądza niemal zwycię­
stwo, Gimnazjum p. Zimowskieg-0. 

I to dopiero okazało się, ile to w sporcie 
ździałać może silna wola zwycięstwa. Pił­
sudczycy bowiem biorą się tak energkznie 
do pracy, że zwyciężają 10: 8, schodząc z 
boiska jako zwycięzcy, ale tylko z różnicą 
4-ch punktów. 

Piękny i bardzo fair prowadzony ten 
mecz sędziował doskonale p. Fiedler. 

Ek. 

Walki o mrstrzostwo okr-:gowe w boksie 
W sobotę, dnia 25 bm. w Helenowie i w 

niedzielę, dnia 26 bm. w „Białej sali" hotelu 
Manteufla, odbędą się walki o mistrzostwo 
L. O. Z. B. 

Wzmocnienie autorytetu 

W turnieju udział wezmą pięściarze nastę 
pujących klubów: „Kruschender" (Pabjani­
ce), „Sokół", „Union" i „Makkabi" (ł.ódź), 

elementu polskiego i władzy 

państwa . - zadanie na dziś rządu Marszałka Piłsudskiego. 
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Bilans handlowy 
za styczeń b. r. 

Według ty.mczasvwych obliczeń Główne­
go Urzędu Statystycznego bilans handlowy 
za m. styczeń 1928 r. przedstawia się, jak 
następuje; 

Przywiezfrino ogółem 354.:.50 b1m, w.ut•~ 
ś.::i 2'11.166.:.„u zł„ v.-yw1<~zion,: z:i.ś l.790.754 
tmrn, wartości 218 1.37.000 zł. Wobec zwi~­
kszenia się wywozu o 3.006.000 zł. i zmniej­
szenia się przywozu o 4.173.000 zł., bierne 
saldo bilansu handlowego zmniejszyło się do 
52.729.000 zł. 

Z ważniejszych zmian zaznaczyć należy w 
przywozie znaczne zmniejszenie w grupie· ar­
tykułów spożywczych, spowodowane zmniej­
szeniem przywozu zbóż, ryżu i niektórych 
artykułów kolonialnych. Zmniejszył się także 
przywóz rud., chemikalij organi-cznych i środ­
ków komunikacji. Poważniejsze zwiększe­
nfo wykazuje grupa chemLkalji nieorgankz­
nych, spowodowane wzrostem nawozów 
sztu-cznych, dalej maszyn, oraz materiałów i 
wyrobów włókienniczych. 

W wywozie natomiast podkreślić należy 
wzrost eksportu węgla i koksu, prnetworów 
ropy, zwierząt żywych, produktów zwierzę­
cych i materjałów włóknistych. Poważniej­
sze zmniejszenie wykazuje grupa artykułów 
spożywczych, przyczem głównie zmniejszył 
się wywóz jaj, zbóż strączkowych i chmielu, 
wzrósł natomiast wywóz masła, mięsa i cu­
kru. 

Przepisy budowlane 
Na jednem z ostatnich posiedzeń Rady 

Ministrów uchwalony został projekt rozpo­
rządzeni.a Prezydenta Rzeczypospolitej o 
przepisach budowlanych. 

Zgodnie z tym projektem związkom ko­
munalnym przysługuje prawo ustanawiania, 
między innemi, przymusu połącz€nia nieru­
chomości z miejską siecią wodociągowo-ka­
nalzacyjną, na drodze wydania t. zw. przepi­
sów miejscowych, które ze względu na swą 
doniosłość winny być zatwierdzone przez mi­
nisterstwo robót pubHcznyc,h w porozumie­
niu z ministerstwem spraw wewnętrznych. 

Przepisy powyższe nie dotyczą 7 miast 
polskich z Lublinem i Radomiem na czele, 
które pierwsze w Polsce niepodległej wystą­
piły z inicjatyw~ zaciągnięcia większych po­
życz.ek zagranicznych dla wykonania inwe­
stycyj wodociągowo-kanalizacyjnych, wzglę­
dnie innych zd:rowotny-ch. Dla ty<:h siedmiu 
miast uchwalono rozporządznie odrębne, na 
podstawie którego przymusowe połączenie 
nieruchomości z siecią wodociągowo-kanali­
zacyjną willl.no nastąpić najpóźniej w ciągu 
2 lat. D.zięki temu ludność tych miast uzy­
ska w najkrótszym czasie czystą wodę i higje 
niczne warunki bytowania, z drugiej zaś 
strony miasta powyższe przez powiększenie 
produkcji wody będą mogły prowadzić za­
kłady wodociągowo-kanalizacyjne bez więk­
szego deficytu i regularnie pokrywać raty 
amortyzacyjne z tytułu zaciągniętej poży· 
czki. 

GIEŁDY 

OFICJALNA GIELDA WARSZAWSKA.. 
Warszawa, dnia 20 IYtego 1928 r. (R. W.) 

GOTOWKA. 
Nowy Jork - 8.90 
Londyn - 43-46,25 
Paryż .- 35,05 
Praga - 26,415 
Sztokholm - 239,325 
Włochy - 47,29 
Belgja - 124,15 
Szwa1carja - 171,525 
Holandja - 358,80 

Tendencja utn:ymana. 

AKCJE. 
Bank Handlowy - 123 
Bank Polski - 152-151 150 
Spółki - 91 
Kljeskl - 80 
El Dąbrow. - 76-75 
Siła - 114-115,50 
Cukier - 83.75-a3 
Łazy - 9.75 
Węgieł - 101-101.50 
Lilpop - 43,25-43 
Modrzejów - 47,50-47 
Norblin - 206 
Spiess - 160 
Poc:lsK - 13 
Rudzki - -53-52,50 
Starachowice - 64,7:i-64,25 
Ursus - 12,50 
Borkowski - 19,75 
Spirytus - 39,50-39,75 
Dolarówka - 69-70 
50/o Pożyczka konwers. - 67 
4,50/o ziemskie - 57 
80/o Listy ziemskie - 83 
50/o Listy zast. m. Warszawy - 64 
80/o Listy zast. m. Warszawy - 80,20-80.30-00.20 

Tendencja nieco słabsza. 
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Zjazd Drobnego Kupiectwa i Przem słu 

w Warszawie 
Delegaci wyrazili pełne za uf anie rządowi Marszałka PUsudskiego • 

Odbyty w niedzielę w sali Stow. ilandlow 
ców zjazd delegatów Centrali drobnego ku­
piectwa i przemysłu zgromadził ze wszyst­
kich wię~szych miast p-0lskich około 120 osób, 
reprezentujących wszystkie odłamy drobnego 
handlu i przemysłu. 

Zgod-ae obrady, jasne uchwały były jesz­
cze jednym miernikiem interesów i zapatry­
wań kupiectwa na chwilę bieżącą, oraz wyra­
zem pełnego zaufania do rządu Marszałka 
Piłsudskiego. 

Przewodniczył zjazdowi prezes Rady Zje­
dnoczenia stanu średniego inż. Rogowicz przy 
współudziale prezesa Centrali p. Kłobukow­
skiego oraz p. p. Idzikowskiego, Stążewskiego 
i Dobrowolskiego. 

Witali zjazd imieniem min. przemysłu 
dyr. Jung, 1m1eniem miasta prez. Słomiński. 
Poza tem szczególnie ważne dla kupiectwa 
przemówienia wygłosi~i: przedstaWiciel k~­
misarjatu rządu dr. Pilecki oraz przedstaw1-
ciel Banku Gospodarstwa Krajowego. 

Po przemówieniach referaty, omawiające 
potrzeby kupiectwa oraz jego stanowisko wo­
bec obecnych zagadnień poiitycmych wygło-

~ azd f el cze ó 

sili: inż. Rogowicz, mec. Radlicki, oraz p. Idzi 
kowski, wskazując na konieczność opowiedze 
nienia się za obecnym rządem, jako tym, któ­
ry ustabilizował sytuację gospodarczą i daje 
kupiectwu gwarancję pomyślnego rozwoju. 

Tematy te w szerszym j~szcze zakresie 
omówione były przez poszczególnych delega­
tów którzy jednomyślnie wskazywali na to, 
iż ~ajwiększą zasługą rządu jest stworzenie 
silnej władz-y, uniemożliwiającej poświęcenie 
interesów kupiectwa dla celów taklyczno­
partyjnych. 

W dziedzinie spraw za votlowyd1 mówcy 
podnosili konieczność zapewnienia przedsta­
wicielstwa drobnego kupiectwa i przemysłu 
w izbach handlowo-przemysłowych, ujedno­
stajnieda i uproszczenia systemu podatkow~­
óo, zniesienia podatku obrotowego, oparcia 
handlu na wolnej konkurencji bez ingerencji 
policji przy ustalaniu cen i szereg innych P?: 
stulatów, odpowiadających potrzebom chwili 
bieżącej. 

Zako1ic.c:ono zjazd wyslaniPm depesz do 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Marszałka Pił 
sudskiego. 

• • w 
Przewodniczącym zjazdu p. Pol, prezes okręgu łódzkiego 

W lokalu Z. Z. P. odbyły się w niedzielę 
obrady zjazdu delegatów centralnego związ­
ku felczerów Rzplitej Polskiej, na który przy­
byli liczni delegaci oraz przedstawiciele rzą­
du, władz komunalnych i pokrewnych orga­
nizac;i. Obrady zagaił prezes zarządu głów­
nego p. Wągrowski, podkreślając w swem 
przemówieniu, że organlzacja felczerów w 
Polsce datuje się od 1540 r. i zawsze w mia­
rę sił i możności spełnia swe doniosłe obo­
wiązki dla dobra społeczeństwa. 

Na przewodniczącego zjazdu powołany 
został p. Pol.1 prezes okręgu łódzkiego, na 
asesorów pp. Mrozowski (Warszawa) i Strub­
nicki {Siedlce), a na sekretarzy pp. Kreisler .

1 
l i Krawczyk (Warszawa). 
mieniu samorządu i zjednoczenia sta-

nu średniego powitał zjazd, życząc mu po­
myślnych wyn~ków prac p. inż. J. Rogowicz, 
wiceprezes rady miejskiej o;:az przedstawi­
ciel d-tu zdrowia min. spraw wewnętrznych 
dr. Głuszkiewicz. 

Po przemówieniach powitalnych wygłosili 
referaty pp. Galuba w sprawie zag v-aranto­
wania stanowisk falc::erów i walki ze znachor 
:;twem p . .:.ialomon referat p. t. 11Stan sanitar­
ny i felczerzy", oraz p. J akimiński o służbie 
sanitarnej na kolejach w czasie wielkiej woj-
ny. . 

Po przerwie za!'atwiono szereg spraw or­
ganiz:::.cy)nych m. in. zatwierdzerJe sprawo­
zdania z działalności zarządu gł., kasowego, 
komisji ~cwizyjnej. Obrady zakończ.ono wy­
borami do władz związku. 

~~m~ga~ 

~RAND 

I 

Porywający potęgą uczucia dramat w 12 ak­
tach ilustruje życie Wielkiego Księcia po 

rewolucji. rosyjskiej p. t. 

„li 
przy współudziale najwybitniejszych gwiazd ckrunu 

P.lwiu2 n Dctrini;r.~iP"D' uduchowiony amant 
i '1117 ~ 1' .... u vr-E n„e., doby obecnej 

Dziś i dni 
następnych I 

12·50 
::::::::::::.:::::::::::::::::!::::::::::::::: 

~runo 
Vntlan 

~as~flłer' ulubieniec n ii.hi ' kobiet 
~bsr.if!'~ najpi~kniejs~a ~obiela · 
I USw9 na św1ec1e. 

Początek seansów punidual­
nie o godz. 4, 5112, 7, 81/2 i 10, 
w soboty, niedziele I święta 

o 1 po poł 

·-~----------·······--····-
Orkiestra pod dyrekcją pana 

R. Kantora. 

Przep!ękny ten film wywołał ogólne uznarne c~łej prasy 
europejskiej. Specjalnie zaangazo-.v ny znakomity chór 
ras,jskl wykona pieśni rosyjskie. llustraqD mui_Yczna 
speCJalnie dos osowana do obrazu z utworów rosyp.kich 
kompozytorow. - Ze względu na wysoką wartość arty· 
-;tyczną I nastroj ową filmu uprasza się Sz. Pub iczność 

o punktualne przybycie na początek seansow. 

Erik Juel 

1aiemnica orof esorowei Rose 
Prc ... esorowie Rose oddawna już nie żyją 

ze sobą. Ze starego przyzwyczajenia - z 
grzeczności poprostu - profesor spędza kilka 
naśc1e minut po obiedzie w towarzystwie swej 
żony. 

· Na stoliku w salonie profesorowej leży to 
mik poezyj. Ten tomik przykuwa zawsze uwa 
gę profesora.. Siedzi, przewraca kartki i czyta. 
Gdy twarz jego wyraża zachwyt lub zaintere 
sowanie, profesorowa zbliża się do niego, 1ak­
~dyby ch-.;:afa sprawdzić, kióry to z wierszy 
ta.k się mężowi podoba. 
Wtedy profesor wstaje, całuje ją w rękę ... 
słówko wymówki.„ czel-ają na niego pacjenci 
- wychodzi. 

* * 
Tomik po3zyj zają~ profesem naprawdę. 

Zajął go do tego stopnia, że pewnego dnia 
kupił w księgarni egzemplarz tego wydawnic 
Lwa. Kupił - i zaczytywał się w domu. 

W'iersze te były pisane przez kobietę. Au­
torka ukrywała się pod pseudonimem. Nazwi­
sko jej znają tylko dwie osoby: ona sama i 
wyda·w ca jej dziełka. 

Treścią wierszy jest miło8ć . .Miłość - któ 
ra już przeszła. Miłość - którą zastępują tę 
sknota i samotność. Na końcu kdążki znajdu­
je się wiersz „Do czytelnika" z prośJ:>ą o -
zrozumienie. 

Profesor zaczytywał się w iych wierszach. 
Wiedział,· że mają one braki, niemniej jednak 
było w nich coś, co go porywało, wzburzało je 
go myśli i budziło uczucia. Dusza jego wzru­
szona była losem autorki.„ wszakże i on tak­
ie jest samotny - on także kochał kiedyś i 
już nie kocha. Wiersze nieznanej autorki 
wzbudzały w nim dawne, młodzieńcze tęskno 
ty i uniesienia. Pękniete struny duszy nawią­
zują się nanowo. 

Wreszcie profesor chwyta za pióro. Pisze 
- do kogóż? - do autorki miłosnych listów. 
Pisze jej to wszystko, co nasunęły mu na 
myśl jej cudne wiersze. Dziękuje jej za chwi­
le szlachetnych uniesień, za wzbudzenie w je­
go wystygłem już sercu - tęsknoty za miło­
ścią. Prosi o odpowiedź. Jest samoiny - jak 
ona; kochał - jak ona; i tęskni - jak ona. 

Profesor jest człowiekiem wybitnym, zna­
nym, sławnym. Jest filarem nauki, autoryte­
le;n w sprawach wiedzy - zmienił więc, pi­
sząc, charakter swego pisma. Nie mógł się 
przecież zdradzić, że kilka miłosnych wierszy 
obudziło w nim - genjalnym uczonym - u­
czucia ·godne nierozważnego a zapalonego 
młodzika. 

Po2-1ii;; brzmiał: „Samotny", 
List oddał wydawcy tomu poezyj z prośbą 

, o dalsz<~ ~ręczenie. 

Wzmocnienie autorytetu eJementu polskiego i władzy 

państwa - zadanie na dziś rządu Marszałka Piłsudskiego. 

da • dziś • n1e1 • 
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Z historji pożytecznej instytucji 
Wielkie odkrycia poczyniono w starożytności. Poczta 

w czasach asyryjskich. Rozwój poczty we Francji. 
pocztowych. 

znana już była 
Długość linij 

Nigdy w dziejach świata nie było epoki 
tak bogatej w przeróżne wynalazki, jak wła­
śnie nasza. Ale jeśli tak jest rzeczywiście, 
to z drugiej znów strony skonstatować nale­
ży, że prawie żaden z tych nowoczesnych 
wynalazków nie należy do rzędu zasadni­
czych i podstawowych. Wszystkie one, nie­
omal bez wyjątku, są raczej tylko rozszerze­
niem i udoskonaleniem już w odwiecznych 
czasach uczynionych odkryć. 

Można śmiało powiedzieć, że nie nasza 
epoka, lecz właśnie epoka starożytna, jest 
okresem, w którym uczynione były wielkie 
odkrycia, niezbędne dla rozwoju późniejszej 
cywilizacji i rmltury, a umożliwiająca dzisiej­
sze nasze wynalazki. Innemi s'łowami, sta­
rożytność dała kanwę, na której my dopiero 
haftujemy. 

Że tak jest w istocie, wystarczy wziąć ja­
ko przykład pierwszy lepszy z brzegu nowo­
czesny wynalazek. Przekonamy się, że pra­
wie zawsze był on już znany w zasadzie 
przez najodleglejszą starożytność. Taką jest 
też i poczta. 

Poczta znaną już była za czasów assvryj­
skich, a może i wcześniej nawet. 

B:;i.bilon, Egipt, Chiny, posiadały wcale 
debrze zorganizowaną słu'żbę pocztową, dzia 
łającą za pomocą specjalnych posłańców -
biegaczy, którzy sobie kolejno z ust do ust 
podawali wiadomości, a nieraz - z ręki do 
ręki - przesyłki. 

Rzym cesarski posiadał wielką SLec linij 
„pocztowych", obejmujących całość ówczes­
nego świata. Po upadku Rzymu Karol Wiel­
ki w 807 roku zorganizował na nowo regular­
ne funkcjonowanie poczty między Niemca.­
mi, Włochami i Hiszpanją. 

W czasach feodalnych każdy król, książę, 
a nawet bogaty baron, utrzymywał własnych 
posłańców, ale naturalnie na swe własne ivl­
ko potrzeby. Kosztowało to jednakże bar­
dzo drogo: w roku 1380 konny posłaniec po­
bierał za przebycie każdych 55 kilometrów 
po 18 fr. szwajcarskich na naszą monetę, -­
posłaniec pieszy brał po 5 - 9 franków od 
każdych trzydziestu kilometrów. Uniwersy­
tety posiadały też własnych posłańców dla 
celów naukowych i gwoli ułatwieniu kores­
pondencji swych uczni z ich rodzinami. 

W wieku XVI spotykamy już regularrue 
funkcjonujących posłańców na wielkich niię­
dzynarodowych ówczesnych linjach komuni­
kacyjnych: utrzymywani byli przez niektóre 
miast.a. Tak np. Amsterdam wysyłał co ty­
godnia jednego „zaprzysiężonego" posłańca 
do Wenecji, jednego do- 1 orymbergji i t. d. 
Cesarz Maksymiljan austrjacki utrzymywał 
stałą lini~ pocztową między Wiedniem a 
Bruksellą kosztem 50.000 fr. szwajc. (wedle 
dzisiejszej waluty). 

Efr 

* * ... 
Następnego dnia, wchodząc do salonu żo­

ny, profesor zastał ją pogrążoną w czytaniu 
jakiegoś listu. Gdy wszedł schowała go szyb­
ko. 

Profesor siada - zamienia kilka słów -
przewraca kartki znanego .mu t~mik~. -. cza.s 
dłuży mu się z każdym dmem w1ęce1 1 w1ęce1. 
Myśl odbiegła z tego domu daleko, daleko -
krąży dokoła postaci nieznanej poetki. W sta­
je nakoniec - rycerskim ruchem całuje żonę 
w rękę i wychodzi. 

Profesorowa wyjmuje list i czyta. Czyta 
raz drugi, dziesiąty„. czy być może? Obcy, 
nieznajomy mężczyzna wzruszył się, czytając 
jej wiersze? 

Pochyla się nad listem i sprawdza po raz 
setny: „ „. obcego, nieznajomego samotnego 
jak i ona.„" 

I ona jest wzruszona. Posyła myśli w dal 
- wyobraźnia jej krąży dokoła ni~najome­
go przyjaciela jej poezyj. 

Numer skrzynki pocztowej - oto wszyst­
ko, co się o jego osobie z listu dowiedzieć mo 

gła. · d d · · Z · · Profesorowa s1a a o p1sarua. m1ema 
charakter pisma; jakże„. jest przecież mimo 
wszystko żoną wybitnego człowieka, jest pro­
fesorową Rose, musi strzec honoru swego by­
łego męża, nie wolno iej się narażać na plot­
ki i oszczerstwa. 

Siada i pisze. 

• • • 

Ale dopiero na początku XVII w. osoby 
prywatne otrzymały możność korzystania '# 

wszystkich tego rodzaju posłańców. 
Inowację tę wprowadził w 1625 r. Piotr 

Almeras, ówczesny „dyrektor" poczty kró­
lewskiej we Francji, pozwalając kurjerom 
dworskim zabierać listy prywatne wedle u­
łożonej P'rzez niego taryfy. !nowacja dała 
świ·etne rezultaty, nawet dochodowe, co spo­
wodowało wprowadzenie · monopolu państwo 
weg·o na przewóz poczty. 

Pod konie~ XVI! w. przynosiła już ona 
Ludwikowi XIV prawi.e cztery miljony fr. zł. 
dochodu - zaś drugie tyie dzierżawcy tego 
monopolu, którym był minister Louvois. Fran 
cja posiadała wtedy 115 biur pocztowych! 

Od tego czasu datuje się stały i co raz 
szybszy rozwój poczty. Wszakże, ogrom­
nym hamulcem dla tegq rozwoju był skom­
plikowany sposób opłat pocztowych: jedno­
cześnie zależny i od wagi listu i od odległo­
ści, na którą list był wysyłany. Koszta też 
pozostawały bardzo wysokie. Dopiero wy­
nalezienie marki pocztowej w 1840 roku i 
wprowadzenie przewozu przez koleje odrazu 
wszystkie te trudności usunęły. 

Liczba pisanych listów wzrastać zaczęła 
odpowiednio do ułatwień i, gdy w r. 1693 wy 
syłano rocznie z Francji do Angłji 40.000 li­
stów - dziś wysyła się ich blisko 20 milio­
nów. To samo da się powiedzieć o doch-0-
dach. Wynosiły on.e we Francji „brutto" 33 
miljony fr. zł. w 1791 r., a teraz wynoszą 37G 
milionów. 

Jeszcze ciekawszemi są cyfry, ilustrujące 
długość linij pocztowych we Francji. Pod­
czas W. Rewolucji poczta funkcjonowała na 
przestrzeni siedmiu miljonów kilometrów -
dziś zaś funkcjonuje na przesłtzeni dwustu 
sześćdziesięciu miljonów.„ przewożąc rocz­
nie trzy i pół miljarda li.stów i gazet! 

Szalony, wściekły, kolosalny postęp! Pra­
wda? Jakże daleko zostawiliśmy poza sobą 
czasy assyryjski:el A jednak zadać sobie trze­
ba tu jedno pytanie, jaką, realnie biorąc, 
wartość istotną przedstawiają te setki miljar 
dów li!Stów, pisanych dziś rocznie na całei 
kuli ziemskiej? 
Jak wartość ich przedstawia się rzeczywi­
ście w stosunku do tych kilkunastu rocznych 

pism, wysyłanych ongiś z Babilonu? 
Dawniej każde takie pi.smo tyczyło się 

zawsze rzeczy ru·ezmiernie ważnej, posiada­
jącej naprawdę jakieś wielkie znaczenie: wa­
runki ówczesnego wprost nie pozwalały na co 
innego. Dzisiaj - wiemy to z własnego do­
świadczenia - jak podrzędnego znaczenia są 
otrzymywane wszystkie prawie listy, które 
całemi dziesiątkami wgodniowo każdy z nas 
odbiera„. aby po p bieżnem przeczytaniu 
rzucić je ze spokojem do kosza. 

AM&Gtw w 

Życie profesorowej nabrało teraz treści i 
powabu. Korespondencja z nieznajomym za· 
brała jej całą duszę, całe serce. Oczekuje li· 
stów codziennie, wita ich przybycie wybu­
chem radości.„ smuci się, gdy ją czasem za­
wiodą nadzieje. Czyta listy z bijącem sercem, 
odpisuje na nie, ale codziennie odmawia pro­
śbie nieznajomego, błagającego o spotkanie. 

A on codziennie ponawia swe prośby. Za­
kochał się po uszy i - mimo że miłość ta sta 
wia go w nadwyraz trudnej sytuacji - gotów 
jest zgnieść każdą przeszkodę, pokonać prze. 
sądy, nie zważać na względy światowe. 

Profesorowej pałają policzki.- oczy na· 
bierają niezwykłego blasku - pięknieje z 
dniem każdym coraz więcej - przeżywa dru­
gą młodość. Kocha! Kochał 

Profesor po dawnemu spędza popołudnia 
w salonie swej żony. Ręka jego drży nerwowo 
gdy przewraca kartki tomu poezyj. Zmienił 
się bardzo- posmutniał. Żona nie widzi tych 
zmian; myśl jej zawsze jest przy nieznajo­
mym. Małżonkowie czują się coraz bardziej 
dalszymi, obcymi. On przy wyjściu całuje ją 
obojętnie w rękę i rozstają się w ciszy. 

Profesor tęs! ·ni ciągle do spo tJ..a 'lia z me­
znajomą poetką. 

Profesorowa jest nieugl0la. Ceni wysoko 
honor swego męża; zdradzić go nie może. 

O! profesorowa Rose jest nieugięta! 

J'łum. z duńskiego H. Sow. 

• 



Str. 8 „Hasło Łódzkie" z dni.a 2.1 łutego 1928 r. Nr. 52 

Wyniki 20-go dnia turnieju zapaśniczego ROGENBAUM - ZAKRZEWSKL 

w cyrku Staniewskicb. 
BENEFIS ZAREMBY. MASKA - SWATON, „. 

Jak już we wczorajszym „Haśle" dono­
siliśmy, wieczorem, ulubieni.ee publi.czności, 
świetny techn~k w wake francuskiej, Zarem­
ba, obchodził swój benefis w cyrku Staniew­
skich. 

para bardzo dobrana wzrostem, siłą i nieod­
dalona od siebie wagą. 

Pierwszy atak należy do MaS1ki, poczem 
i Swaton rozruszał się zakładając Masee po­
dwójny nelson wkrótce rozerwany. Rewanż 
nie udaje się, ~dyż Maska n.iie może objąć po".' 
twora swemi ramionami. Już w pierwszych 
10 min., Swaton uszkodził tajemnkzemu za­
paśnikowi maskę. 

Tempo mordercze, przewaga zmienna. Po 
pauzie, niezawodny, zabójczy chwyt Serba. 
podwójny nelson, Zaremba likwiduje przerzu 
tem przez głowę. Brutal Stójki~ otrzymuje 
w tym czasie 3 upomnienia i wyrzucenie z 
a.reny przez jury z jednoczesnem ogłosze­
niem Zaremby zwycięzcą. 

WILDMAN - IWARRI. 
Nierówna, ze strony !warn' ego rozpaczli 

wa watka, kończy się w 6 min. obroną tylne­
go pasa, zwycięstwem WHdm.ana. 

Zakrzewski, młody, przystojny zapaśnik, 
wailczy spokojnie i na bujny temperament 
b~lińczyka nie reaguje. Prócz tego rozpo­
rządza on niezłą techniką i dostateczną obfi­
tością chwytów, walczy jednak z.byt flegma­
tycznie - raczej na wytwałość, na cza~ za­
miast na wynik. 

Zmienna przewa~ i dość ładna walka, 
kończy się po 20-tu min. b_ez rezultatu. 

Pokazał on kilka świetnych sztuczek, a 
mianowicie: nosił w zębach, siedzącego na 
krześlę, ważącego po~ad 80 klg. mężczyznę; 
rozgryzł zębami 20 kopiejek srebrnych rosyj 
skfoh, obnosił po arenie 3 mężczyzn, łącznej 
wagi ponad 200 kg. bez najmniejszego trudu; 
urządził istną karuzelę dla 3-ch mężczyzn 
na swych barkach, kręcąc ich w ciągu 2--ch 
minut na środku areny cyrkowej, ku ogólnej 
uciesze i hucznym brawom rozbawi-onej pu­
bH:cznośd. 

Po przerwie bardzo interesująca, a ze 
względu na figle, płatane przez Maskę kolo­
sowi, humorystyczna chwilami walka. 

Podwójny nelson, ani jednego, ani też dru 
giego celu nie osiąga i partja kończy się uni­
knięciem .załamania mostu, Mas~e, bez re­
zulatu. 

Z ostatniej cbwili 

Zmiana w zarządzie 

Radvkalneto Stronnlct(IJO Chłopskleto 
Na czele stanęli ludzie so1idaryzu1ący 

się z ideologią obecnego Rządu 

Aresztowanie faszystów 
w Częstochowie 

Znaleziono rewolwery i amunfoię 

CZĘSTOCHOWA, 20.2 (A W). Policja 
częstochowska nocy ubiegłej aresztowała 15 
członków bojówki faszystowskiej. Przy prezentacji za,aśników okazało się, 

że .Hamela nie przybył, natomiast publiczno­
ści przedstawili się: Prokop (Łódź) i Zakrzew 
ski .(Warszawa). 

Była to pełna humoru i obfita w drastycz­
ne momenty walka. 

ZAREMBA - STOJKlć 

(drugie spotkanie 40-m.inutowe). 

WARSZAWA, 20.2 (A W). W radykal­
nem stronnictwie cbłopskiem zachodzą po-
ważne zmiany, 

Podczas rewizji., przeprowadzonej u are­
sztowanych, znaleziono kilkanaście rewolwe 
rów z amunicją, jeden granat ręczny i kilka 
kastetów, oraz pałki gumowe. Z turnieje prócz tego ubyli z powodów 

1'egulaminem przewidzianych, t. j. 5 porażek: 
Lu9uśko, Sam - Sandi, Erdmann i inni. 

Jak zawsze i każdy z Zarembą, tak i Stoj 
kić, mimo nadzwyczaj grubiańskich tricków 
i towarzyszących im napomnień, nie może 
nic zdziałać. 

Ster w zarządzie stronnictwem ujęli obec 
nie ludzie, którzy są całkowicie solidarni z 
ideologją obecnego rządu, jak: pułkownik re­
zerwy Aleksander Lewicki, właściciel Par· 
łykowa, inż. Andruszkiewicz oraz Kisiel. 

Charakterystyczne jest, iż pomiędzy are· 
sztowanym.i znajduje się jeden z kandydatów 
listy Nr. 25, ne1 okręg 17, Częstochowa _Ra­
domsko. 

. W pierwsz,ej parze pokazali swą siłę i wie 
dzę ciężko - atletyczną: 

I 

Kino ttMimoza" 
23-18 KILlftSAIEGU 178. 

Od wtorku, dnia 21-go do poniedziałku, 
dnia 27-go lutego 1928 r. włącznie. 
Wspaniały dramat erotyczny 

noc Pliłośct 
(Prawo pierwszej nocy) 

Epokowe arc:ydz!elo opiewające ~prawo pierwszej 
nocyN na mocy którego magnat miał prawo do 

nocy po$1ubnej ton swych poddanych. 

W rolach 9łówn1ch: 

Vllma Banky i Ronald Colman. 
~::;~:::i~ Czerwona Tancerlla 

w roll głównej: mAGDA SONJA. 
Do ,obrazu został specjalnie zaangażowany 

najsłynniejszy chór rosyjski. · 

Pocz~tek w dni powszednie o godz. 5-cj po poi., 
w sobotę o godz. 4-ej, w niedziele i święta 

o godz. 2-ej po poi. -· 
CEGŁĘ 

maszynową, dziurawkę, dachówki g 'łlniane, karpiówkę, mar­
sylkę, holenderkę, falcówkę, asbest-cement „Eternit", dreny, 

wapno z natychmiastową dostaw a poleca: 

Biuro Handlowe 

J. Zdzienicki, Łódź, ul. Kiłińskleto 85 
przedstawklel oliwy szwedzkiej .Spcedoilu" oraz susnrek do 

drzewa syst. Bachrlcha w Wiedniu, 

Kina RESURSA 
Kilińskiego Nr. 123. 

Dziś I 
Od wtorku, dnia 21-go do poniedziałku, 

. dnia 27-go lutego 1928 r. włącznie 

.., 
Wielki film gorejących serc, erotycznych zapasów 

i tęsknoty pod tytułem: 

'' Dramat osnuty na tle poematu Byrona 
.Don Juan„ 

Rolę tytulow11 gra największy tragik JOHff BARftDMORf 
świata, ulubieniec kobiet. przepiękny :JU 

W rolach głównych - cztery gwiudy promienne, 
ouałamlające urod~ I wd:z:lęklem: 

Mary Astor, Estella Tayier, Helena Costeno, 
Phyllips Haver. 

Noce hucznej biesiady i wesołych pląsów. Noce miłości, zwy­
cięl>tw, upo]~nla I rozkoszy. 'Noce blasku, potęgi, bo5actwa 
i zbrodni. l'loce księżycowe w kraju w~nloslej, rozpustnej 
Lukrecji Borgia. Noce, które zakończył blask skriyi:owanych 
szpad . Noce, które stworzyły legendę o niezwyciężonym Don 

Ju!lnie. Noce legenJy, b..-iljącej po wieczne czasy. 
UWRGF\: Don Juan to kulminacyjny moment sezonu, to muzyka 

śmiechu, huczne bachanillJe i szczęk kastanietów. -·····. ·-··-------·-······-------„ ... „ -- „„„„.„ ••• „ •••••••• „„ ••• „.„ •• „.„ ••• „„„ ••••• „." 
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Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30. /,15 I 9;' 
w dni świąteczne o godz. 3. 5. 7 i 9. 

Dla dorosłych pocz~tek seansów 
o godz. 6, 8 I 10. Program te 7 

Zmnrtwvchwstnnie 
Dramat w 10 aktach 

według nieśmiertelnego dzieła 

hr. LWA TOł.STOJA. 

Die młodzieży pocz. seansów o godz. 2 i 4 

Dramat w 10 aktach 

BEZDOMNI 
y;edług powieści Hektora M11lat'a 

.,8ez rodziny" 
Następny program: „C:ZRRl'łY PlRf\i". 

Wkrótce: „Gracz w Szachy" 

Ceny miejsc: dla młodz,: 1·25, 11-20,llI·lOgr. 
Ceny miejsc dla dorosł.: 1·70, 11-60, II-30 gr. 

W poc:iekalniach kina cocłz. do godz. 22 
13-30 audycje radjofonlczne. 

• 

• 

DOIDSZiDil drobie 
= 

Admlmstrator 
ze znajomością pra­
wa przyjmie domy 
w .admlnistract~ na 
dogodnych warun­
kach. Oferty do ł\d­
mlnistracjl .Hasła 
lódzk. • sub • • fidml­
nlstrator". 

Sprzedam 
noi:n~krajzegę szwei 
zcgę nut i borma· 
sz~nę, Dworska 13. 
ł\ntcząk. 61 

•••• 
Potrzeba 

dwóch zdolnych sto· 
larzy. Fabryka meb­
li, Magrowicz, Pab· 
janice, ul. Zachod· 
nia 4. 

Eleganckie palto damskie I;·-.... 
poleca 27-20 

Magazyn WYtwornej konfeKcji Domy 
z. Gliksman 

..4 = -h:. Ili lllB-111111 " ul. Gł6wna 1 róg PiotrkowskłeJ. 

I ftr!Y.llv.§!~!J!!coW]!I ~nret~ I' ·;;,;;,;n::: d·~~!O.~l~;;~~!;~' 1~~1~;~~;!;;. ul·9;7\Rr~k~:~ :~~aty i za go~wkę. 

folwarki, SKiepy. 
kino do sprzeda. 
nia. Hipoteczna lo­
kata kapitałów, Wia. 
domoś<:: Biuro „Ob­
ron •", ł\ndrze}a 44 

I 

„Kolegjum PracowniKów Fotograficznych" 
Ł 6 d ź, Konstantynowska 33, front, li p. 

WYKONUJE z każde1 fotografii (choćby najmarniejszej) 
POWIĘKSZENIE\ we wszelkich rozmiarach. 

Celem zapoznania Sz. Publ. z artystycznem wykonaniem 
naszej pracy, wykonuje się 

PORTRET ORYGINALNY 
podwójnie retuszowany rozm1dru tylko o zł. 
30X40 cm po cene konkurencyjnej U 

f\by przekonać Sz. Publ. o solidnym wykonaniu naszej 
pracy wykonuje się portret próbny tej samej wielk. za 3 zł. 

Na zamów1e:1ie wyiwnuje się zdjęcia w prywatnym 
mieszkaniu łub lokalu oraz zdjęcia i powiększenia dla 
celów architektury. 

HOWOSC ! LUSterH Kieszonkowe uzmf:!Wf::!~o na em 3Jji. 
P. S. Od P, P. f\matorów przyjmu1e się idisie do wywoływania 

i kopjowanla odbitek. 
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I 

Komornik pr
7
y są- zie <n:gowym w 

1 
dzie okręgowym w , . TBChDI. & Ka\kUf af Of 

t~~z1 Ok~:~~wy~; ~~!~ki,Leoz~mi~~: . ~~iPz~zyń~~in, ist:: O ·1łOSZBRie. il· U U 
sowsl<i, zamiesz- ały w Łod 1 rzy :.I 
kały w Lodzi. przy K z' P I mieszKały w Lodzi, Komornik przy Są· 
ul. Wólczańskiej 10, ul. Wólcz~ńslcleJ lO, przy ul . Konstanty- dzle Okręgowym w 
na zasadlie art. 1030 na zasadzie art. 1030 nowskiej 51, na za· Łodzi Leonard Na­
Ust. Post. Cyw. 0 . ust. Post Cyw. o· sadzie art. 1030 Ust. borowski, zamiesz· 

glana, zel w dniu Post. Cyw, ogłasza, Ł d 
gtasza, że w dniu 28 !<!tego 92d r?ku, że w dniu 2 marca 1<a1y w o zi, przy 
1 marca 192Cl roku, d godLiny 10 ei r ul. Głównej 17, na 

d d · 10 · 0 
- a· 19l8 r. od godziny zasadzie art. 10"0 o go ziny ·e1 ra· no w Łodzi przy ul -> 

t. d · ' · IO·cj rano w Lodzi Ust. Post. Cyw. 0 • 

na posadzie, w działach masowej 
produkcji, jak również i przy seryj­
nej, poszukuje zajęcia w poważnej 
firmie. Oferty pod litery .I. F." 
proszę składać do redakcji. 193 

nf Pwt ko z1k:· pr;J Naruto~1cza .N'2 12, przy ut. f\leksan: glasza, że w dniu 
~db~~zre o~~ ~~rze: oaoędL1e się sprze- j drawskiej 4 1, odoę- o marca 19~8 roku, !l:(>lt»C):IC!l:(Mt)!!)lt~3f:(!!(llC>IC 
d li . doz przez llcytaqę ' dzie si„ sprzedaż od godz. 10-e·1 r""no a..- --- -.. az prz«Z cytac:1ę ruchomości nalezą · ... ~ u 

ruchomości, nalezą- , • 1 przez licytację ru- w Łodzi, przy ulicy 
d P. k cy~h do firmy •'~~ar~ chomoścl. należ~· Łomżyńskie) pod 

cych o m usa cell ttbramson 1 cych do firmy „Gu- ..r.. 20 22 db 
Gerszona i składa- sKładających się z staw Bule" 1 składa· "~ · / • 0 ędzte 
jących się z 2-ch otoru I kt się sprzedaż przcL 
sztuk towaru ma- m ee ryc z; jących się z siedmiu licytację ruchomo· 

nego marki .l'oege kadzi drewnianych, ści, należ„cych do 
rengo, oszacowa- siły 10 h p oszaco- „ 

I · ' I o sza co wany eh na Izraela Bergera,skła-nych na sumę z o· wanycn na sumę sum<> zł. 1700. 
tych 480. zł. 900. ... dający eh się z przę· 

Lódt, dnia 17 lu- Lóat, dnia 20 lu- Łódź, dnie 7 lu· dzy, ocenionych na 

Pianino lub 
• 

fortep·an 
tego 1928 r. t 

0 1928 tego 1928 r. sumę 2530 zł. 
eg r. KOMORNIK Lódt, dnia 11 lu- w dobrym stanie kupię. Oferty 

69 KO~~~~Kowskl. KO~?~C:::ows~ s. Stopczyński. tego 1928 r. sub. J, W. do "Hasła Łódzkiego"• 

~- -·- - .„ ..... -- KOMORNIK 
L. Naborowski. ift;;(}IC)iiifC~ ;:tii();J; 

Ceny ogłoszeń: 
Wa ··unlll• car~ . umeratJ 1 Miesi~cz:nle 2 zł. 6J gr. za odnonenle do domu 40 gr., zam1e1sc:owe j zł„ zagranicą 5 zł. 70 gr. 

Za wieru mlllinetro~y: prieJ i .w tekście. 40 gr., naJ.Hł4ne 30 gr . .<.iłtr.>nd ~ 1a.ny1, za tei<ste n (iJ 1~ .nH') w1eru nili n~tr;, 111 H ':Ir„ zwycz:ajne 8 gr., nekroloJI 15 gr., 
ogłoszenia na Plerw:;zeJ Ko1u.nnie w dru~t.n Kolorze .?Ol/u drozei niz "tei<sc1a, Jllosz:e.11a Jroi>ne' .JrO>tf u Nir~'' 111e n1ie1 5J gr., dla µ;azLll(U j <l~fc .1 ;JrJ~f 3 Jr. 

Redaktor· naczemy . ~tut'ałStilw Tar&OWSkł. Wydawca; Towarzystwo Rze ,oieslmcze .«e:i1.msd" w Lodz1. 

Vrukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska Nr. 85. 




